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Przed walką
„prajwieo- 

w zna*iznej
Mnojtą się oznaki, i e  najbliższe wybory 'usprawiedliwioną abstynencję  

Jejmowe, do których przyjdzie zapewne wyeh** wyborców', której mamy 
wkrótce po uchwaleniu konstytucyi, będą mierze do zawdzięczenia jego skład, zupeł- 
nie zwykłymi wyborami do naszego ciała nie nieedpowiadający przekonaniom polity- 
prawodawćzego, W-z stanoyTzą, decydują- cznym większości mieszkańców naszego 
cą walką między dwoma ugrupowaniami 1-kraju. Takiej abstynencji po stronie prze^ 
politycznemi, jakie zwykliśmy określać ! ciwnej nie było, bo nie dopuściła do niej 
mianem: p r a w i c y  i l e w i c y .  W a lk a 'sp ręży s ta  organizacja  i w ynikający z niej
ta —  wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa —  przyjmie charakter walki zasad,

posłutóh.
Co się zań tyczy programu polityczno-

w której nietyle powinno chodzić o m an d a -; społecznego —  to stronnictwa prawicowe 
ty  i osoby posłów, ile o idee przez nieb 'także nie są dość jasno uświadomione i zgo- 
reprezentowane. Kraj nasz tym  razem bę- dne. Przcdewszystkiem zapoznanie u nie- 
dzie musiał wypowiedzieć się stanowczo, | których frakcyi prawicowych toi prawdy 
pod jaką banderą płynąć m a w przyszłości niewzruszonej, że tylko p r o g r a m  o p a r -  
nasza nawa państwowa —  czy pod s o c y a - jty  n a  ś w i a t  o p o g 1 ąd.z.i.e k.a.t.o.l.i- 
Hstyezno-żydowsko-bezwyznaniową, —  czy c k i m  odpowiada istocie ducha polskiego, 
też pod naród owo-katolicką? prowadzić musi do niepożądanych m oporo-

Oprócz tego niezmiernej wa gi zasadnicze- ;£uhiieó, a w rezultacie do błędów nietylko 
go rozstrzygnięcia, będzie miał Sejm nowo- t a k t ^ y c h ,  ale 1 strategicznych w wielkiej
'wybrany do załatwienia mnóstwo zadań, 
Wynikających w7, pierwszym rzędzie z konie­
czności naprawienia wszystkich —  delika­
tnie wyrażając sio —  błędów, popełnionych

wojnie, jaką w istocie rzeczy są każde wy­
bory. r

S t r o n n i c t w o  d e m o k r a e y i  
c h r z e ś c i j a ń s k i . e . j  jest jedynem u nas,

m m  Soim iil'-ecnv w*WpVnfcT tonio- oparto swój program na tym poglą-
eanynih ustaw , k tóre właściwie uchwalić był drie. bez zastrzeżeń i ternu też z a w d ^ c z a  
powinien W o  poprzednik. ' |swoj stosunkowo szybki rozrost, _ aczkol-

7 _ „ r. ’ , , , wiek liczy się do stronnictw wiekiem naj-
t reeh ?  ^ ' SZT te  J l *1**7’ . W*™ ™ 1* ? *  {młodszych. Doświadczenie bon-iem uczy,

w y b o r y  będą mezmier- t ^ 0 stronnictwa o jasno sformułowa­
n e  a w ę te .  W yjdzie  z mci, zw ycęscą tyl- j *  l o g to v m  pr0pramie liczyć mogą 
•ko ten, co lasno postawi sobie przed oczy i , J . . , . . , c ,
«wói program i odpowiednio zorgaaizujo |° a. no^ ln:ę: trw ały żywot. Stąd

*• ■ n ttoz wynika, ze te frakeye prawicowe, wśród
swój 
swe siły, aby go zrealizować. . których pokutuje jeszcze fcu i owdzie duch
"kia ^  ° zu >̂e ^  i niessezęsnego liberalizmu pod rozmaitemi
go m vni U % ? r a  z l^™ szym y sprawę tó- j postaciami, powinny go się pozbyć. Jeśli 
nie 1 °-lg^nizacyi sił „prawicy , te:ro ^  uczyni? —  to istnienie id
aie oglądając się na to, żo parę, czy kil- •
ka miesięcy dzieli nas jeszcze od przyszłych 
"Wyborów sejmowych. Im wcześniej bowiem 
obudzi się w uczciwie myślącej części spo­
łeczeństwa świadomość grożących jej nie­
bezpieczeństw skutkiem  lekceważenia prze­
ciwników, lub lekkomyślnego zaniedbania 
obowiązków obywatelskich -— tem lepiej’, 
f  jedna i dm ga wa<Ja, t. j. lekceważenie 
1 lekkomyślność, charakteryzują, niestety, 
naszych wyborców po stronie „prawej’** —
<*zego najwymowniejszym dowodem- wynik 
wyborów do pierwszego Seimu w odrodzo­
nej P o ^ e .
• 5  Przeciwnicy z „lewej** strony góru­
ją  nad iłami orgardzacyą. F ak t to smutny, 

. na nieby się przydało jego przemilcza­
nie. Karne zastępy socjalistów  i pokre­
wnych im lewicowców rozmaitego autora­
mentu —  przed ewszystkiein żydów —  tak 
v r W Czas’‘e pokoju zorganizowane, że mo- 
bwizacya Łe-h do walki -wyborczej nietylko 

Rj° przedstawia tradności, ale naw et dar 
jo znaczne szanse zw cięstw a ,

U nas, t  j. u  stronnictw  narodowych, 
znaczna rozbieżność w  kwestyaek nietyle 
zasadniczych, ile drugorzędnych, powoduje 
rozbicie się na mnóstwo kół i kółeczek, nie 
W iązanych ze sobą silnie za pomocą cze- 

co odpowiadałoby np. naczelnemu kie­
rownictwu P. p . S., trzym ającem u żelazną 
ręką wszystkich —  bez w yjątku —  człon­
ków stronnictwa. W ynik braku takiej cen- 
tra.nej władzy jest ten. że w chwili wy­
borów członkowie „prawic/ 4 nie będą ja- 
sno zoryentowani n a  c .  t y m  obszarze 
polski, i^k mają j e d n o l i c i . ©  głosować.

w°CZ wybory do obecnego Sejmu 
wykazały wprost skandali a-ną, niczem nie-

ich bę­
dzie wciąż problomatyczncm i nie przynie­
sie pożytku sprawie narodowej, a  już naj­
mniej przyczyni się do pomyślnego zwal­
czania P. P. S., będącej szampionem naszej 
lewicy.

Fundam ent, na którym  opiera się demo- 
kraieya chrześcijańska, jest jedynym, k tóry  
łąezy w  sobie odwieczne i niezmienne zasa­
dy moralności z rozumnem uznaniem zasad 
ew olucyl Ozłonkowie te?ro stronnictwa są 
równocześnie wierzącymi i postępowymi 
ludźmi, są dobrymi katolikam i i wielbicie­
lami ogólnoludzkich ideałów, kochają swą 
Ojczyznę, ale i nie zapominają o ludzkości, 
dla której pragną pracować i wywalczyć 
lepsze jutro.

Reasumując to, co było wyżej powiedzk- 
nem, stwierdKamy, żo jeżeli stronnictwa na­
rodowe mają napraw dę chęć o<3niosienia 
zwycięstwa przy najbliższych wyborach sej­
mowych, to powinny j u ż  t e r a z  rozpo­
cząć energiczną akcyę skupiania sił swoich, 
ale nietylko wśród inteligcrrcyi, lecz prze- 
dowszysfłkiem wśród ludu po wsiach i mia­
stach. Następnie zaś j u ż  t e r a z  stronni­
ctwa te  winny postarać się o dokładne 
sprecyzowanie wspólnej platformy, k tóra 
stanowiłaby podstawę całej ich akcyi wy­
borczej. Tego zaś dokonać można jedynie 
uznając hasła demokracyi chrześcijańskiej 
za obowiązujące dla każdego, co, czując się 
chrześcijaninem i Polakiem, pragnie rato­
wać kraj z tej toni, w jaką  pogrążyła ją 
..żydowsko-socyalistyczno-ludowcowa“ le­
wica.

Stójmy twardo przy zasadach, czyńmy, 
co nakazuje nam sumienie i spełnijmy uczci­
wie swój obowiązek wyborców, a  zwycię­
stwo będzie naszem! j, f.

czwarty jest dla wszystkich warstw i dz elnic. 
Młody jest, ale występuje już na wielkich uro­
czystościach.

Prof. Nowo'vvicjski ma plany szerokć — wy­
stępy aj ad polskiem morzem, popisy zagranieą. 
ale o tera sza!

— Nad czera szaa. Profesor pracuje? pytam.
— Praca moja idzie w dwu kierunkach: or­

ganizacyjnym i kompozytorskim.
— W łaśńe interesują mnie twórcze wysiłki 

mistrza..
— W tej chwili zajęty jestem wykończeniem 

dwu oper: jednej włoskiej (prof. Nowowiejski 
posiada znakomicie tea język, jest przyjacielem 
sławnego Per os'ego) p. t. „Castełeito“ — rzecz 
dzieje się w mieście Ama-fi, bohaterem opery 
jest Fławiuss Gioja, wynalazca busoli. Druga 
rzecz jest swojska ■— „Obiożysasy“. Prócz 'ego 
w dmlcu są Śpiewnik' z nutami, a więc Śpie­
wnik narodowy, szkolny, kościelny i górno­
śląski.

Ta garść feformacyi przyda się, aby odeprzeć 
zarzuty o zacłrrfaniu kulturalnem Poznania, lecz 
,.a propos** byłbym zupełnie zapomniał posiać 
ciekawej a tak związanej z plebiscytem śląskim 
wiadomości. Mianowicie zdarzył się „casus", że 
pewien ks’ądz, działacz z Posnania, po wyda­
niu wroidawFkiego okólnika, znalazł s;ę wsku­
tek nieprzerwan.ia swej akcyi na Śląsku tem sn 
rtiem między suspend^wanymi. Trzeba było pi­
sać do Rzymu, a raczej do euneyusza, który7 
nadesłał konsystorzow' miejscowemu peknomo- 
cnictwo na zdjęcie suspensy z tem podobno zna 
mien.nora zastrzeżeniem, o ile „penitent** rzeczy 
wdścio ptctpołiuł czyn karygodny. Rzuca to śwla 
tło, jak najwyższa władza kościelna ocena le­
galność i argumejitacyę okófeika wnocła w&kie- 
go. Wchodząc w dziedzinę życia katolickiego, 
donoszę, że od kwietnia ma być otwarty wy- 
dzał teologiczny przy tutejszej Wszeehnky. O 
Se wiem, na przeszkodzie otwarciu stały dotąd 
względy formalne — stopcie naukowe, których 
jedni kandydaci nie mieli mimo prac poważ­
nych, inni posiadali je bez prac, prócz dysserta- 
cyi doktorskiej. Ale spory ustały i otwarcie wy 
działu jest postanowione. Szczegóły późn’ej.

A tak nic nowego?.*. W związku ze sprawą 
górnośląską I drożyzną wzmaga się sTnie prąd 
autonomiczny. v5ŁeJiyśmy t»o mieli granicę z Koc 
grosówką** — wzdycha kj, ludziska. A Chrześci­
jańska Demokracja wy<łala snasą wam ju i za­
pewne odezwę, w której domaga się, aby rząd 
eentrafny bess zasiągnięoa opicS posłów tej 
dziekucy nie rozszerzał unifikaeyl, aby tu w» Po 
znaniu, .nie w Warszawie decydować o o przyj­
mowań u i usuwaniu urzędników i w razie nie­
uwzględnienia tych żądań, zagneaiła przejściom 
do opozycji. Może te żądania wraz ze wzmian­
ką o koniecsnym samorządzie województw 
przychodzą, nie w porę. ale podkreślić trzeba po 
prawny ton odezwy strono'ctwa i estry zwrot 
przeciwko napaściom gol osi o wraj^ na urzędni­
ków z innych dzielnie, mnożącym się w groźny 
sposób.

W końcu krótka wzmianka. Strajk zecerski 
już już miał być dziś przerwany, przynajmniej 
na czas rokowań, na które zjechał delegat Zje­
dnoczenia Druk& zy z Warszawy. Ale złudze­
nie.. Jak słychać, praoowntc.y obstają przy 7b 
procent podwyżki w razie nie zapłacenia im za 
czas bezroboca. Obawiać się należy wielkiego 
unadku czytelnictwa, jeśli tak dalej rzoczy pój­
dą. AM1CUS.

Listy l Poznania.
12  stycznia 1921. 

(Zabawy. — Uroczystość górnośląska. — 'Chór 
narodowy. — Prace kompozytorskie. — Zastrze­
żenie nuncjusza. -  Wydział teologiczny. -  Prąd 

autonomiczny. — Strajki zecerskie).
Poznań się bawi.. Nie znaczy to, aby w w rze 

*abaws zresztą dość ograniczonych, miał zapo- 
HHdeó o swoich obowiązkach, do których nale- 

— między innymi — przyjęć© żołnierzy wra 
^jących z fpoatu i uroczystości przedplebiecy-

Sławna N. dywizja, która się nigdy z wła- 
winy nie cofała z poki, była już częścow© 

P^ejmowana staraniem miejscowych stowarzy- 
won, właściwy jednak obchód powitalny odbę- 

_ie się publicznie w najbliższą nćdzielę. Obo- 
t  Zal  Wvlfcec Śląska w ciągu ca-

część a BPc*n^  kupcy, przeznaczając
odbywała J: ^  P°trzeb^ propagandy. Kwesta 
d z i i r « t s ię w św ^  5 niedziele. W ub. nie- 
n o łu L iT ^ « r f °  , w&Papia}y Pochód, który w 
ności Na czof * kościtrfa famego na Plac Wol 
• • ' . 6 Pochodu kroczyło braotwo strze
^  T O  nie tak dawno zniemczone, „ofl- 
. .  . . rzeley w rmnudnrach aksamtnych z
b ałeirf kitami u czapek, w złotych galonach i 
pasach paru weteranów zgrzybiałych z 63 ro­
ku, dalej bractwa, eeehy i wielki tłum postępo

Prawo wideł i noża.
W czasie ostatniego pobytu we Lwowie pos. 

B r y l ,  jeden z wybitnych przywódców z pod 
znaku „Piasta** i prawa ręka premiera Witosa, 
taką miał przemowę do chłopów:

„Badacie — mówił — na obszarników, 
wzbraniających się dawać wam drzewo po ee- 

wał za nimi i zalały formalnie Plac Wolności, j naeh maksymalnych. W moim powiecie, Brze- 
Tu poprzedzony muzyką wojskową Chór naro- sku, chłopi, nie mogąc w legalny sposób zreali- 
dowy rm. Nowowiejskiego, odśpiewał pieśń po- zować asygnat, pojechali gromadą do ia«?u ob~
wstańca, sławny hymn Górnośląski: 

Hej! bracia Ślązacy do pTacy 
Jutrzenka wolności wita nas...

sżarnika, który ehciał ’im przeszkodzić, ograbili 
go do naga, skatowali do utraty zmysłów, po- 
czom gwobodaiie już nabrali drzewa do syta.

% samolotu rzucano kartki agtacyjne. Chór, Krakowski sąd karny odesłał poszkodowanego 
narodowy zaśpiewał Hymn Rzeczypospolitej, starostwa, które ukarało winnych g  żywną 
wkońcu Rotę, poczem udano się na wiec dOjw kwocie 20 mk. (Huragan śmiechu). Macie
gmachu b. Komisji kolonizacyjnej. Nastrój tłu 
mu, jak zwykle w Poznaniu, poważny, milcze­
nie, rzadka wymana słów i zgodne bicie serc.

Zaciekawiony nazwą i większym zespołem 
śpiewackim, zwróciłem się po informacje do 
prof. Nowowiejskego. Na poczekaniu prawie 
prof. Nowowiejski stworzył wielki chór, który 
składa się już z 500 osób. Ambicyą twórcy by- 
io osiągnąć 1000, ale nie stać jeszcze Poznania 
na taką salę. Prezesem chóru jest poseł ks. Ma~ 
hńsk; ze stronnictwa Chrześcijańskiej Demo­
kracyi.

Pytam o ceł chóru.
— Ma on szerzyć polską pieśń narodową i lu 

dową w najlepszym tego słowa znaczeniu, pod­
nosić artystyczną kulturę we wszystkich war­
stwach.

— Dotąd — zwraca uwagę pirof. Nowowiej- 
ski ~  w Poznaniu istn ały koła śpiewackie 
dzielnicowe (wielkopolskie, małopolskie) i kia- 
sowe {rzemieślnicze, robotnicze). Mój chórj niczego nie radzę. Możecie jednak z mej opo

si}>r»wę j:i&ną, rozstrzygniętą na drodze aduraii- 
st racy jo ej i sądowej. Nie radzę wam zrobić coś 
podobnego; wy Jednak możecie wyciągnąć stąd 
wnioski praktyczne**.

Na marginesie tej kwintesencji cynizmu, któ­
rą można nazwać jedynie mianem podżegania 
do zbrodni przeciwko państwu i społeczeństwu, 
pisze „Kuryer Warszawski**:

Tak mówi „Piast**, tak mówił chłop rządo­
wy, tak mówił poseł, którego party a trzyma 
w swych rękach ster władzy państwowej. Wi­
tos jest strażnikiem Rzeczypospolitej, Witos 
stoi na warcie prawa polskiego, Witos mówi: 
„N:© kradnij i oie zabijaj**, a jego posłowie 
krzyczą: „Woź widły i dźgajl“ A raczej: „Za 
widły i dźganie płaci się tylko 20 marek grzy- 
wcy“.

I zagrzmiała sala od śmiechów chłopskich 
Ałe pan Bryl jest bardzo ostrożny. Więc pod- 

cć s ł rękę, przymrużył oczy i dodał: „Ja wam

wieś i wyciągnąć wnioski praktyczne**. To zu­
pełnie co innego — prawda? Żaden prokurator 
już się n e odważę powiedzieć, że p. Biy! na­
mawiał d» zbrodni.

I chodzić będzie p. Brył dalej z mandatem 
poselskim w kieezerd — es, poseł pana premie­
ra! A gdy się dowie, że nr as to Lwów zapro­
wadza ściślejszą kontrolę kontyngeesu zbożowo 
go, wtedy znów zwjoia wiec chłopski i powi*>:

„Organizujcie się i strajkuje'©, skoro mie­
szczuchy karmić „się chcą waszą pracą**. (Dosło­
wnie).

A p. Witos słucha w milczeniu, cicoerpłiwie 
poprawia swój nowy krawat i niespokojnie krę-

lą m m
l i l l i i i !

Odezwa K s rfa n ts ro .
Bytom. P. A. T. Polski komisaryat plebiscy­

towy wydał następującą odezwę p. t.:
„Rodacy, baczność i rozwaga!** Rząd niemie­

cki, niemieckie organizaeye, niemiecki Schutz- 
bund i Heimatstreu podały sobie ręce, aby 
sprowadzić na ludność polską nowe nieszczę­
ście. P ara ją  sfc oni za pomocą kłamstw i fał- 
szorstv. nakłonić ludność polską do nierozwa­
żnych czynów, by mieć powód do rozpoczęcia 
wojny domowej i zwalenia winy później na 
polaków. Według zgodnych oświadczeń prasy 
niemieckiej w ostatnich czasach, według zda­
nia pr z mis i ęb i orc ó w i kupców niemieckich, 
Górny Śląsk jest dla Niemców strawmy. Koła 
gospodarcze rozpoczęły już przygotowania do 
nowych stosunków. Olbrzymia większość tirzę- 
dników, zajętych na G. Śląsku oświadczyła już 
gotowość pozostania po plebiscycie na swoich 
stanowiskach, aby w nowych warunkach speł­
niać swoje obowiązki w  pożytek kraju. Fakt 
ten wywołaf w miarodajnych kołach niemie­
ckich rozpacz, rozgoryczenie I wściekłość. 
Zdolne one są do wszystkiego, brak izn tylko 
odwagi dc rozpoczęcia walki, dlatego też sta­
rają się podburzać ludność górnośląską, aby 
ją zmusić dó nierozważnych czynów, a przez 
to dać przeciwnikom powód do krwawych 
walk i do opóźnienia ^ebiscyto, względnie 
uniemożliwieni?.

Niemiecka prasa plebiscytowa szerzy kłam­
stwa i fałszerstwa. Tajne niemiecki© organi- 
zacyo wojskowe ukończyły już swoją akcyę 
i dostarczyły na Górny Śląsk wielkiej ilości 
broni. Władze koalicyjne zdołały skonfisko­
wać zaledwie pewną część tej broni. Rząd nie­
miecki sądzi toż, że oszczere-zcmi notami, wy­
syłanemu do mocarstw sprzymierzonych, ura^ 
tujo G. Śląsk dla Niemiec. Bezwstydne i peł­
ne fałszerstw noty niemieckie, wysłane w 
dniach 11  i 1 S b. m. do ententy, podobne są 
do tych not niemieckich, które Niemcy wy­
syłali w czasie wojny w kwestyi belgijskiej 
i pokojowej. Rząd niemiecki odważył się 
oskarżać ludność górnośląską o bandytyzm. 
Każdy wie o tein, że bandytyzm, wywołany 
skutkiem demoralizacyi. spowodowanej wojną, 
wzmógł się w niemieckich centrach gospodar­
czych, jak Berlinie, Westfalii, tak samo na 
G. Śląsku.

Przed wojną utrzymywał rząd niemiecki na 
G. Śląsku specjalną policję, motywując jej 
istnienie geograficznem i politycznem położe­
niem, a 'mianowicie, że G. Śląsk jako teren 

'przejściowy dla trzech mocarstw, nadaje się 
Ijako kryjówka dla rozmaitych ciemnych <*le- 
jmentów. Tem samem uzasadnieniem zarządził 
|rząd pruski przed wojną specjalną policję. 
Stwierdzamy, że bandytyzm na G. Śląsku 
wzmógł się tylko w takiej mierze, w jakiej 
wzmógł się we wszystkich większych centrach 
ludności w Niemczech i bezwstydem jest, te 
rząd niemiecki oskarża ludność G. Śląska 
przed całym światem o moralne skutki wojny 
światowej, gdyż cały świat uzna! Niemców za 
sprawców wojny światowej, wywołanej przez 
nich bez wszelkich skrupułów. Między areszto­
wanymi za bandytyzm znajduje się znaczna 
większość Niemców, pochodzących z Niemiec. 
Są to głównie b. żołnierze armii niemieckiej.

Śmiesznem jest uskarżanie się rządu niemie­
ckiego na terror z© strony polskiej. Rząd nie­
miecki musi być istotnie bardzo krótkowzro­
czny, jeżeli sądzi, że świat uwierzy jego wy­
wodom. Czy rząd niemiecki nie wie o tem, 
że niemieckie „Stosstruppen**, organizowane 
przez związki, subwencjonowane przez pań­
stwo, niszczyły ! napadały lokale polskich ko­
mitetów plebiscytowych w Główku, Koźlu, 
Lublińcu, Opolti, Katowicach i komis ary at 
polski w B y t o m i u ?  Ozy' rząd niemiecki 

nie wie o tem, żo w wielu miejscowościach 
niemieccy bandyci plebiscytowi podpalali do­
my, należące do osób o przekonaniach naro­
dowych polskich? Czy rząd niemiecki nie wie 
o tem, że na mieszkania znanych Polaków do­
konywano zamachów bandyckich? Czy rząd 
niemiecki nie wie o tem, żo bandy niemie­
ckich bandytów mordują Polaków na ulicach,

ci się na swym fotelu prezydyalnym. Czy znaj 
dzie wreszoo odwagę, aby zamknąć usta swym 
ludziom i powiedzieć im, choćby tylko do ucha/ 

:Na miłość Boską, nie kompromitujcie maić T 
siebie, bo jam przecież jest rządem i nasza pais 
tya jest rządem.

A Sejm? Czyż nikt nie zapyta s'ę głośno pa­
na prez. ministrów: Jakże ehe© kierować pań­
stwem praworządnem, skoro przeszkodzić nis 
Uniio, aby jego własne stronnictwo głosiło pu­
bliczni prawo przemocy, prawo gwałtu, prawo 
wideł i noża?

j Tyło „Kuryer Warszawski*' o występie p. Biy 
la we Lwowie. Dalsze komentarze zbyteczne.

jak to uczynił Niemko Roiło to B y t o m i u ?  
Czy rząd niemiecki nie wie o tem, że kole­
jami i automobilami jego armii sprowadzana 
była na G. Śląsk broń i amunicja całymi wa­
gonami?

Wreszcie w dniu 13-go b. ra. oskarża rząd 
niemiecki Polaków G. Śląska o to, ż? w po­
rozumieniu z Ministerstw-e-m dla spraw woj­
skowych w Warszawie planują w polewie sty­
cznia nowe powstanie. Oskarżenie to jest tak 
bezwstydne i naiwne, że może skompromito­
wać tylko rząd niemiecki. My; Polacy, dla któ­
rych nawet według prasy niemieckiej widoki 
plebiscytu są wyśmienite, nie mamy naprawdę 
powodu do niecierpliwości co do posiadania 
tego kraju. Czekaliśmy cale wieki na oswo­
bodzenie % pod jarzma pruskiego, to jeszcze 
poczekamy tych kilka miesięcy z cierpliwo­
ścią, aż uderzy godzina wyzwolenia!

Według wiadomości prasowych, rząd menre- 
cki dołączył do swojej noty o rzekomym pia­
nie powstańczym na G. Śląsku cały szereg 
załączników, które służyć mają jako dowody. 
Otóż oświadczamy nimejszom publicznie, że 
owe rzekome dowody należą do falsyfikatów 
od pierwszego do ostatniego. Wzywamy rząd 
niemiecki, aby oryginały tych dokumentów 
wysłał do Rady ambasadorów dla cbjekty- 
wnago zbadania. Rząd niemiecki podtąp-ł lu 
tem lekkomyślniej, iż niedawno dopiero jego 
biura szpiegowskie zostały ostrzeżone przez 
swoich luda, żo usiłuje się im dostarczyć fał­
szywy oh dokumentów. Rząd polski b e1- yriał 
możność obstawania przy tem. by dukuinen- 
ty  rzekome rząd niemiecki przędło*"! Padzie 
ambasadorów, aby raz nareszcie spokój i b»».* 
pieezeństwo G. Śląska nie zesrały nr-juszono 
fałszerstwami rządu niemieckiego.

Bracia Rodacy, nie traćcie odwagi, zacho­
wajcie spokój i rozwagę i strzeżcie p-orzr.dku.' 
Niech bodzie, co chce. pozostańcie posłuszni 
Toznorządzeniom komisji miedzysokurniczej. 
Widoki naszego zwyciędwa są znakomite, ale 
urvecsyw’stni(m© mogą, być tylko wtedy, je­
żeli przestrzegać będziemy sum ienie przepi­
sów traktatu pokojowego i regulaminu plebi­
scytowego.

Podpisano: Polski Fomisaryat riclóscytowy 
Wojciech K o r f a n t y .  ..

Urzędowe oszczerstwa pruskie.
Warszawa. (TeUf. wł.) Z Berlina donoszą? 

Urzędowe osobistości! niemieckie, jak minister 
wojny oraz minister spraw zagranicznych roz­

szerzają w dalszym ciągu w wywiadach dzien- 
! nikarskien pogłoski o rzekomych przygotowa­
lniach Polski do militarnego zamachu na G. Ślą­
sku. Jest to  dalszy ciąg seezacyjnej rok©ty nie. 

Imleckiej, która ma na celu ukrycie własnych 
j przygotowań mibtarnych na wypadek niepo­
myślnego dEa nich wyniku plebiscytu. Regula­
min oraz legitymacje wyborcze przeszkadzają* 
ce fałszerstwom, waoznie zachwiały tfncśó 
Niemców w swioje siły.

Bytom. P. A. T. W związku z ostatn ą notą 
rządu n-iemieckiogo do Rady ambasadorów o 
rzekomymi planie powstańczym na G. Śląsku 
przy pomocy rządu polskiego, prasa niemiecka 
pełna jest artykułów i depesz na ten temat, 
które streszczają się w ten sposób, że Polacy 
nie są pewni plebiscytu na G. Śląsku i dlatego, 
pragną gwałtem dostać ten kraj.

Robetftiey wsbec prswskacyi niem,
Bytom. P. A. T. Organ górnośląskiej party* 

robotniczej pisze: Dr. K u e s t  e r, przywódca 
związków „Heimatstrouerów*1 wystosował do 
Rady Ambasadorów depeszę, ie  wśród ludności 
górnośląskiej panuje wielkie oburzenie z powo­
du egłoszeeia regulamnu plebiscytowego. Ró­
wnocześnie rozszerzają Nlewcy pogłoskę, że Po 
laey rozpoczynają nowe powstanie. Wobec tev 
go stwierdzamy, że Niemcy calem zwycięstwa 
przy plebiscycie, pedejmują wszelkie prófcy wy­
wołania zamętu, pon eważ pragną, aby plebi­
scyt odbył się jak Dajpóźniej. Mamy też  pewną 
dane, że Niemcy nie faryją się z tem, że pomię 
dzy 15 i 17 stycznia rwają się odbyć na G. ś!ą 
sku demonstracje Heim3tstreuerów i nadesja. 
nveh boiówek nśemieckich. Całego plam u jecz z\
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Niesiey nie zdradzili. I-rwajj sabaug.J
'wypłaty w dniu dz sk^zym . Cez v?.'A*siu na 
to. jak Niemcy postąpią, wzyw.ąmy śiaizycli te 
warzyszy, aby ^achfy.Tali ź:mr;ą krew, Jezui nic 
będzie wypłaty 15, to nastąpi parę dni pózmoj. 
Jeże!:: denM-nsirauci niemieccy wyjdą na ulicę, 
powinsi Polacy pozostać w domu. Do komis-1 
rządzącej zaś apelujemy, aby broniła polskiego 
mienia i żyda, abyśmy nie pozostali na łasce 
Niemców, jak w dniach sierpniowych.

Wzmtmniet!?s wejsk koalicyjnych.
Medyolan. P. A. T. Ag. Havasa. „Seccolo* 

donosi, że w wykonanu uchwały Rady amba­
sadorów dziesięć dalszych kompanii wojska 
włoskiego wysianych zostanie w najfehzszym 
czasie na ąón cśląski teren plebiscytowy.

Bytom. P. A. T. Władze koa’ cyjne zarządzi­
ły, że wieczorem i nocą krążyć będą po miecie 
patrole. Obowiązkiem każdego jest na żądanie 
]K>kazać swoją legitymację, zaprowadzoną od 
1 stycznia przez władze koalicyjne.

gprs: ->̂ î̂ .̂!gaBEPa»iwjgaajamaŁgH>aMtBHa«ga

Katast.ofahiy stan wodociągów 
mieiskich w Krakowie.

W obe nyck czasach, gdy wprost pochłonięci 
jesteśmy sprawami inającc-mi na celu zabezpie­
czeń e sobie bytu, stępieliśmy wszyscy r a  nie­
bezpieczeństwa, jakie nara grożą z powodu »ze 
rżenia się chorób zakaźnych, Nie dziwne też, że 
społeczeństwo krakowskie nie zdaje sobie spra 
wy z grozy położenia, jakie nastąp ło z powodu 
braku wody w wodociągach miejskich.

O zaciągnięcie opinii w tym k ’©runku zwróci­
liśmy się do prof. Uniw. Jag. p. Bujwida, b. 
członka Komisy' wodociągowej i b. radcy miej­
skiego, który nam z wielką życzliwością udzie­
lił swych cennych spostrzeżeń i uwag.

Pac-?. Bujwid ośw iadczył:
— Gruźlica szerzy sę  w sposób zastraszają­

cy, Ciasnota pomieszkań i brud, którego usu­
nąć nie można, bo wody niema, spowoduje nie­
wątpliwie nasilenie tej prawdzwej kląski społe 
cznej. Tyfus brzuszny to stały towarzysz bra­
ku wody. Słychać o szerzeniu sio go wśród lu­
dności cywilnej i wojskowej. r,-'yius plamisty, 
bez częstych kąpiel ■ i częstej zmiany bielizny, 
w najbliższym czasie znów do nas powróci i na 
dobre się rozgości. Z nastaniem cieplej pory, 
zażegnana dzięki z mie cholera, może bardzo la 
fcwfo z-nów się pojawić razem z czerwonką. Co 
się dziać musi w szpitalach, salach operacyj­
nych i wogóle tam, gdzie woda jest niezbędną 
do odkażon a, o tem mogliby lekarze dużo po­
wiedzieć — niestety milczą zawzięcie.

Nie chodzi tu jednak o żale i narzekania  ̂ ale 
o sposoby zaradzania złemu.

Wodoc ągi krakowskie czerpią wodę t. stw. 
gruntową, która pochodzi ze studzien wykopa­
nych nad brzegiem Wisły. Z biegiem czasu stu­
dnie takie stopniowo dają coraz maiiej wody I 
skuŁkem tego ilość ich musi być ciągle zwięk­
szaną. Już przed wojną teren, na którym zbu­
dowano te studnie, okazał się za szczupły, wo­
bec czego zrobiono poszukiwania na prawym 
brzegu Wisły, gdzie tei znaleziono oh filą ilość 
wody, chociaż n’&co żelaziatej. Dla przeprowa­
dzenia tej wody na lewy brzeg, gdzie znajdują 
się Zakłady wodociągowe, zbudowano kosztow­
ny tunel pod Wisłą. Należy zatem przyśpieszyć 
tylko budowę studzien na prawym brzegu na 
gruntach wywłaszczonych i urządzać zakład do 
odżeleźniania wody, a wówczas będziemy jej 
mieli podostatkiem. Z powodu drożyzny robo­
tnika i materyałów, sprawa ta nie postąpi za­
pewne szybko — winna być jednakże forso­
waną.

r— Co zrobić na razie?
— Pierwszą i najważniejszą rzeczą jest do­

prowadzenie do porządku popsutych kranów 
wypływowych. Gdziekolwiek spojrzeć, czy w 
domach prywatnych, czy instytucyach publicz­
nych, a głównie w zakładach wojskowych, węzę 
dz‘e leje się woda z zepsutych lub niedokręco- 
fiyeh kranów. Jeden otwarty kran może dzien­
nie wyprowadzić, t. j. zmarnować, 20—40m* 
wiody. Be marnuje się wody z takich kranów, 
na razie obliczyć trudno, w każdym razie */* a 
może nawet Vj ogólnej ilości wody w ten spo-,

id z-o im -marinę. Władzo miejskie magistra* 
! cl Jo 8  także i wojskowe powinny w tym kie- 
j ruitku poczynić odpowiednie zarządzenia, usta­
nowić nadzór a w Gdy zaraz przybędzie.

Prócz tego mc dr; aby w okclcy już istnieją­
cych studzien \7CKioc-:ągovvych urządzić sztucz­
ny staw z wody wiślanej, która filtrując się, po 
większy zapas wedy w studniach. Tak zrobiono 
przed kilku laty we Frankfurcie i innych mia­
stach niemieckich.

Należy dodać, że w Krakowie, gdzie w więk­
szości domów zzcajdują się ołowiane rury, mo- 
że przyjść łatwo do zatrucia wody ołowiem, kt o 
re następuje wówic-zas, gdy rury takie nie są 
stale wodą napełnione. Osad, który sio tworzy 
'Od chwili napełniania rur wodą, przy dostawa- 
u£R*-ri9 powietrza, ulega stopu owemu r.adgry- 
r-hrin 3 spływa z wodą. Zwłaszcza na wyższych 
piętrach, gdzie brak wody częstszym jest obja­
wem, może łatwo przyjść do zatrucia.

Sprawa ta powinna w pierwszym rzędzie za­
jąć uwagę odpowiednich władz sanitarnych a 
także technicznych, zważywszy, że ludność na­
szego miasta jest w swej egzystencyi poważnie 
zag*ożoną pod względem zdrowotnym.

St. L.

k  b To  n  s k a .™
Kraków, 13 stycznia.

POGRZEB Ś. P. KONSTANTEGO BU- 
SZCZYbSKIEGO, b. generalnego konsula pol­
skiego w Stanach Zjednoczonych, odbył się 
wczoraj 15 b. ra. o godz. 10 rano z demu ża­
łoby przy ul. Karmelickiej. Na czole pochodu 
postępowały dzieci ze szkoły w Górce Narodo­
wej z nauczycielkami, dalej straże pożarne 
z Witkowie i Zielonek, oraz muzyka strzelców 
podhalańskich. Kondukt prowadził ks. kanonik 
Ś1 epicki, poprzedzany przez liczne duchowień- 
stwo zakonne i świeckie, wśród którego znaj­
dowali się ks. infułat Wądoley i kanonicy Ka­
pituły krakowskiej. Za karawanem, okrytym 
licznymi wieńcami i otoczonym honorową 
wartą wojskową, szła rodzina zmarłego, proz. 
miasta Federowicz, gen. Stiller, prezes Akade­
mii Umiejętności Morawski, starosta Kowal­
kowski, grono x>J*ofeflorów Uhówersytetu Jag., 
b. wiccprez. Bady szkolnej kraj. prof. Zoll, 
przedstawiciele władz i urzędów państwowych, 
reprezentanci sfer przemysłowych i finanso­
wych, ora,z duży zastęp publiczności. Na cmen­
tarzu, po odprawieniu nabożeństwa w kapTcy, 
zwłoki tego zasłużonego obywatela, złożono 
na wieczny spoczynek w grobie rodzinnym.

PRZYGOTOWANIA DO UROCZYSTEGO 
POWITANIA VI DYWIZYI Ziemi Krakow­
skiej rozpoczęły się wczoraj. Sukiennice i wie­
żę ratuszową ozdobiono festaaamd z zieleni, 
oraz flagami o barwach państwa i miasta. Ró­
wnocześnie x wielu domów w Rynku wywie­
szono chorągwie. Naprzeciw kamienia Kościu­
szki wybudowano trybunę, oraz bramę tryum­
falną, na której widniej© napis: „Witajcie żoł­
nierze*. Uroczystość zapowiada się wspaniale, 
gdyż mieszkańcy Kraik owa pragną przywitać 
„Dzieci Ziemi Krakowskiej* z prawdziwą czcią, 
należną żołnieizowi poJ&kfeawi za jego trudy 
i bohatersko staczano wałki z nawalą bolsze­
wicką w obronie Ojczyzny.

ODZNAKA KARNAWAŁOWA NA PLEBI­
SCYT. Tow. ohr. kresów zach. w Krakowie 
zawiadamia: Z inieyatywy „Koła polit Półek* 
zawiązał się komitet pań i panów, który, w po­
rozumieniu z  komitetami zabawowymi, obcho­
dzić będzie miejsca zabaw karnawałowych 
i sprzedawać tamże stosowne odznaki plebi­
scytowe w cenie po 10, 20, 50 i 100 marek. 
Zamiast kosztownych kwiatów, nicdiaj więc 
odznaka plebiscytowa będzie tym śr-odkiem 
stroju karnawałowego, który, łączą,c piękne 
a pożytecznem. stand*© się źródłem skutecznej 
pomocy dla Górnego Śląska.

Powyższą inicjatywę „Koła polit. Polek* 
w Krakowie witamy ze swej strony, jako po­
mysł bardzo szczęśliwy i wyrażamy przekona­
nie, że komitety i uczeatrócy zabarw przyczynią 
»'ę do wydatnego poparcia tej akcyi Bawiąc
się, złóżmy dowód naszego pogotowia narodo­

wego, któro niechaj z dniom każdym bodzie 
jak najsprawniejsze i najskuteczniejsze:

PRZESILENIA POLITYCZNE I GOSPO­
DARCZE W POLSCE. Na powyższy temat wy­
głosi kiż. Henryk Mianowski odczyt w „Klu­
bie Polskiego Stronnictwa Chrześcijańskiej De­
mokracji" (Kraków, płac Maryacki 2, II p.), 
we wtorek dnia 18 b. m. o godz. 7 wieczorem.

ROZWÓJ LUDNOŚCI W POI^CE JAKO ZA­
GADNIENIE PAŃSTWOWE. Wykład na ten, 
bardzo obecnie aktualny temat, wygłosi znany 

; znawca zagadnlień kultury rasy ludzkiej, Dr 
' Leon Wemic z Warszawy, w dniu 20 b. m. 

o gedz. 6 wieczorem w sali Tow. lekarskiego 
(ul. Radziw&łowska 4).

Udział o&ób z najszerszych kół publiczności, 
zajmujących się pracą w dzledzanle ochrony 
kobiet, jest szczególni pożądanym.

O PRACĘ DLA ZDEMOBILIZOWANYCH 
ŻOŁNIERZY. Państw. Urząd pośrednictwa 
pracy w Krakowie, uŁ Podzamcze L 30, ape­
luje do właścicieli przedsiębiorstw zarobko­
wych, by zgłoś Lii wszelkie zapotrzebowania ro­
botników i urzęlników, celem zatrudnienia 
zdernobilzowamych żołnierzy, zgłaszających się 
licznie o zajęcia.

EGZAMINA W SEMINARYUM NAUCZ. W 
KRAKOWIE. Dyrekcya męskiego seminaryum 
komunikuje: Egzamina dojrzałości w państw,
seminaryum naucz, męsfcem w Krakowie roz­
poczną się w dmhi 7 lut,ego b. r. o godz. 8.45 
rano. Egzamin półroczny dla prywatystów tak 
na poszczególne kurs&, jak i dla szkoły ćwi­
czeń, odbędzie się w dniach od 3—5 lutego b. r. 
w godzinach popełń dc/ owych*

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół' 
wydziałowych przed państw, komisyą egzami­
nacyjną w Krakowie rozpocznie się 17 lutego
0 godz. 8.45 rano w budynku seimuaryum mę­
skiego. ul. Straszewskiego 22.

KONKURSY STYPENDYJNE. W celu wy- 
kształcemia potrzebnej kczby dobrych nauczy­
cieli szkół powszechnych, Ministerstwo W. R.

• i O. P. ogłasza konkurs na stypendya dla słu­
chaczy i słuchaczek wyższej uczelni, pragną­
cych po ukończaz u studyów, poświęcić się 
uauczarni w szkołach powszechnych i se- 
min-aryach nauczycielskich. Wysokość slypon- 
dyum Ministerstwo oznacza obecnie na 2000 
do 4000 marek miesięeznfe, płatnych z góry. 
Wysokość ©typeadyów może uledz zmianie, 
w zależności od zmiany warunków bytu. Mini­
sterstwo zapewnii stypendystom w czasie stu­
dyów pomoc w zakresie prac, zmierzających 
do zdobycia należytego przygotowania do za­
wodu nauczycielskiego. Stypendyści (stki) 
składają Ministerstwu zobowiązanie s ę  do prar 
cy w seminaryum naucz, po odbyciu studyów, 
w ciągu tylu dwuleci, w ciągu du lat poberać 
będą stypezidya, zobowiązanie obejmuje jednak 
najwyżej pięć łat pracy. Przy wyznaczaniu 
miejsc pracy Mir/sterstwo będzie się starało, 
w miarę możności, uwzględniać życzenia sty­
pendystów. Podania, odpowiednio udokumento­
wana, należy wnosić do JFnł&torstwa W. R.
1 O. P„ sekeya szkolnictwa powuzechnogo, wy­
dział seiruugryów, do dnia 1 marca b. r.

CIĄGNIENIE MILIGWWEK. P. A. T. do­
nosi z Waraoawy; We wczorajszem ciąginienłu 
mSkmówfci wygrana padła na nu mera: 
0,270.830, 1,956.738, 2JJ72.765.

POMYSŁOWY RZEZIMIESZEK. Polcya  
krakowska ' areszitowafa iriebezpiecanego oszu­
sta, Władysława Swobodę, dezertera, który 
grasował po Krakowie, Lwowie i innych mia­
stach Małopolski, dopuszczając eśę znacznych! 
oszustw. Swoboda chodzS do mieszkań rod zon 
oficerów, będącyeh na froncie i opowiadając, 
że wraca z frontu I przywozi od nich wie­
ści, prosB o przenocowanie. Korzystając z go­
ścinności, dopuszczał się on kradzieży biżuteryś, 
garderoby i t  d , poczem z ł Trał Dotychczas 
udowodnńooo Swobodzie 15 faktów kradzieży, 
oraz oszustw, popełmonych przez wyłudzenie 
pieniędzy. Szkodę ustalono na kSkaset ty­
sięcy marek.

ARESZTOWANO KIESZONKOWCA, Eliasza 
Friedlicha, lat 29, w chwili, gdy % dwoma kole­
gami okradał reemigrantów na dworcach kolejo­
wych w Trzebini 1 Oświęcimiu.

PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie mofcooro- 
logiczne ftacyi radio telegraf icziu.-j w Krakov/i,e. 
r.awdopcdobień&two pogody na dzień 16 b. m.:

t = E = Ł / i §
Z Pelshł i zo świata.

Zawiadoa!i«zia ! komunikaty.
-GROMADZENIE „Polskiego ZwLązku rawi-do-

d-
.. o-

mu robotniczym.
„WSCHODNIA SYBERYA I JEJ LUDY". T7 po­

niedziałek 17 b. m. o godz. 7 wieczorem odi <,d ,io 
się w. saJj miejskiego Muzeum przemysł. ini.J-ra

DAR DLA FRANCYL Grupa warszawskich | A. Baranieckiego odczyt p. Przeć ława Sm Mika 
malarzy podjęła myśl urzeozy\ylsto>:eaiia zamaa-JP*^; ? yJ>erya 1 3*ei lu<3̂
ni Tana Mateiki i ofiarowania narodowi b -a n -L W KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH ni Jana M atula i oliarcwmia narodowi rran , gL  ̂ A_B* p 39) odbędą się następ ^
cuskieimi obrazu Joanny D Anc. Sprawa ta wyWadyj_W poniedziałek 17 b. m. dyr. Muz! r
omaydana była szeroko w lokalu wai-szawsldo-
go ToY/arzystwa artystycznego.

KURSA NAUCZYCIELSKIE. Dyrekcya pań­
stwowych kursów nauez. w Warszawie zawia­
damia, iż 1 lutego b. r. będzie otwarty rocz­
ny kurs pedagogiczno-metodyczny dla kształ­
cenia kandydatów i kandydatek na nauczycieli 
szkół powszechnych. Kandydaci powńnni po­
siadać świadectwo z ukończenia szkoły śro- 
dńoj. Tod-ani©, z dołączeniem świadectw, na­
leży nadesłać pod adresem Państw. Kursów 
naucz, w Warszawie, ul. Koszykowa 31 

EGZAMINA KWALIFIKACYJNE na nau

...  dyr. __
Dr Fel. Kopera: „Rafael** (a obrazami świetl 
we wtorek 18 b. m. Józef WTittlin: „Wi .. or
poetycki** (autorski).

WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (plac : 
Ducha). Dziś (niedziela) X Flach: „Taniec w i< .v 
trze a na sali balowej"; wtorek J. Flach: ,.G i -  

zdy teatralne", c*. VTU: Kazimierz Kamiikki; 
środa E. Haecker: „Z najmłodszej poozyi , r- 
szawskiej**, cz. II: Kazimierz Wierzyiiski.

OTWARCIE WYSTAWY STYCZNIÓW »7J 
w Związku artystów polskich „Dom artystów1- na­
stąpi dzisiaj (w niedzielę) o godz. 11 . W vry$:rc‘-\i3 
biorą udział artyści: Chudziński, Czerwonka,

u V. U I WALNE ZGROMADZENIE członków j^aia
czycieh szkół ludowych pospolitych przed ko-1 prawników i Koła artv»tyczno4iterackicgo ■ :K- - 
mńyą egzaminacyjną w Bochni rozpoczną się dzie się w poniedziałek dnia 31 h. m. o

7 wleczoreTn 
W GIMNAZYUM REALNEM (Krupnicza 2) e? ':- 

mina prywatyatów zapisanych odbędą się w pk- 
tek dnia 21 b. m. o godz. 8 i pół rano. Zgłot. ;- 
nia, zapłata czesnego i taksa musi nastąpić na.;- 
póżnijcj dzień przedtem, t. j. 20 b. nu 

KURSY WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W 
WARSZAWIE. Po powrocie z wojska uezestnikń y 
państwowych kursów wychowania fizycznego, 
otwarty został w Warszawie b. m. dnnd sem str

Z za kulis sprawy polskiej 
w czasie wielkiej wojny.

Układ wiedeński z 11 sierpnia 1916 r.

Akta % 5 listopada 1916 r. zostały po­
przedzone —  jak obecnie dopiero dokład­
niej z pamiętników się dowiadujemy — 
przez układ, zawarty 11 sierpnia tegoż ro­
k u  w Wiedniu. Jakkolwiek jednak akta 
2 5 listopada oparte są na układzie z 11 
sierpnia i  z niego wypływają, to jednak 
należy jo oddzielnie traktować, gdyż zgoła 
inno były geneza i cel układu wiedeńskie­
go, a  inno proklamacji listopadowej.

Układ wiedeński zawarli kanclerz Beth- 
mann Hollweg i bar. Burian. Główną treść 
tego aktu stanowiła zgoda obu rządów, by 
z polskich ziem,, na Rosyi zdobytych, utwo­
rzyć państewko polskie, oparte o oba pań­
stwa kontraktujące, o Niemcy i Austro- 
!Węgry, lecz od nich przecież odrębne.

W  jaki sposób do tego doszło?
Otóż, by zrozumieć cały ten epizod, naj­

ważniejszy wogóle z o-krosu wojny, o ile 
chodzi o stanowisko państw centralnych 
wobec sprawy polskiej, trzeba stwierdzić 
dwa ważne momenty, które wyjaśniają 
nam ogłoszone pamiętniki:

1) układ wiedeński został . zawarty na 
żądanie Niemiec, które tym razem wystą­
piły z inieyatywą, i

2) miał być wprawdzie zaraz ogłoszony,

<kr'a 14 lutego. Podania, zaopatrzone w prze­
pisane dokumesrła, należy wnosić przez odno­
śną Radę szkolną okręgową najpóźniej do dnia
8 lutego.

WYJAŚNIENIE. W Nr. 8 „Głosu Narodu* 
z diDia 5 b. m. zamieściliśmy nadesłaną nam 
7. Zakopanego wiadomość o aresztowaniu ban­
dyty w mundurze majora, przyczem powedziar­
nom tam było: ,.Boruta Kamiński, bohater głoś­
nej swego czasu sprawy o nadużycie zaufania 
wojewody pomorokTcgo, p. Brojakiego i jego 
rodziny, już raz wpadł w ręce sprawiedliwości". 
Otóż odnośnie do tej końcowej uwagi, pisze 
nam p. wojewoda pcmor&ki, iż polega ona na 
mylnej informacji, gdyż „Boruty Karaińsikie- 
go“ nie zna, nigdy go me widział, a zatem nie 
mógł też ów Boruta nadużyć jego zaufania.

ZAWIESZENIE „DZIENNIKA TCZEW­
SKIEGO*. Wskutek nakazu wojewody pomor­
skiego, a na mocy rozporządzenia Ministerstwa 
byłej dzioln/cy pruskiej z dnia 15 października, 
r. z., zostało zawieszone czasopismo ..Dziennik 
Tczewski", drukowany k Pelpłfinie, a jego dru­
karnię zamknęto na czas nieograniczony, za 
podburzanie do gwałtu i grubej swawoli, oraz 
zniesławianie Naczelnego Wodza wojsk pol­
skich w czasie wojennym-. Na mocy powyższe­
go rozporządzenia, we czwartek 13 b. m. skon­
fiskowano cały nakład ^Dzierismłka Tczewskie­
go", a redaktorkę odpowiedzialną, p. Annę 
Romanowa, aresztowano.

FUNDACYA DLA OBROŃCÓW LWOWA 
Na ostatniera poeiedzortiu lwowrsld©j Rady miej­
skiej odczytano list p. Jana Langiera, który 
chcąo uczcić pamięć i zasługi dobrowolnych 
obrońców Lwowa, proponuje stjworzyć fundusz 
stypendysty na udziolanr© z w ego pomocy b. 
obrońcom lub ich synom, w celu założenia so­
bie warsztatów pracy. Na te® ceł złożył ini- 
cyator od siebie i żony, Jadwigi, 5CÓ00 mk., 
a od zarządu ^omeuanu janowskiego*' 10.000 
marek.

Rada m. Lwowa prayj^a tę fundacyę w swój 
zarząd.

ZUCHWAŁE KRADZIEŻE WE LWOWIE.
Oeegdajszej nocy wkradli się niewyśłedzeci 
dotąd złodzieje do mieszkania właściCeła Icao- 
toru wymiany przy ulicy Rejtana, nazwiskiem 
Gruetnbauma i korzystając z nieobecności wła­
ściciela, zabrali kasetkę, zawierającą 6 tysięcy 
dolarów i wiele złota, w łącznej wartości 8 do
9 mlionów marek. Prawdopodobnie bandyei 
śledzili bankiera w chwili, gdy wychodząc 
z kantoru, zabrał ze sobą do domu ową drogo­
cenną kasetkę i widząc następnie wychodzące­
go na ulicę, skorzystali z okazyf, aby nieść łup.

Drugą kradzież popełniono w  biały dzień 
między godziną 1 1 — 12  w południe przy ul. 
Kurkowej. Jacyś dwaj wojskowi, którzy rze­
komo szukał! mieszkania dla swego kapitana, 
skorzystawszy ze sposobnej chwili, wyważyli 
drzwi do mieszkania wicedyrektora banku, p. 
Poźniaka i 'skradli kosztownoścf*' i biżutoryę, 
wartości przeszło 500 tysięcy marek.

rocznego kursu 1 trwać będzie do końca b 1' <- 
cego roku.
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me jest W. Ks. znanent dzieło A  Niemojewskicgo 
p. t. „Dusza żydowska w zrdcrciadie tałmudu’*, 
które wyszło obecni© w drugiem wydaniu, a k'ó- 
11. ?yc?efBuie wiadomą kwestyą niezawodnie 
kładniej i obszerniej, niż bro«7.ura prof. EcJ - a 
15 •1884 roku. Wobec tego jakiekolwiek kombinacie 
ednośma do owęj broszury są bezprzedmiotowe.

X teatrów krakswskkk.
OPERETKA W „NOWOŚCIACH" W jmrAy 

dzidek 17 b. m. po raz 25-ty „Dziewczę z 
(lyi z pp. Rogińską i Maryaiiskijn w głóvi'nyfh 
roJ;icn. We wtorek premiera „Szalcna hrabianicr ■*. 
Występ Maęyli Pa-wińskiej, primabaleriny opery 
warszawskiej. *

Repertuar teatru ssie], im. J. Stawsckiegu
Niedziela 16 b. m.: Po poł. „Betleem polskio'4 

Rydla, wieczorom „Teatr cudowności" Orvamesa, 
„Słoga dwóch panów" Goldoni; go.

Poniedziałek 17 b. m.: „Teatr cudowności* Cer- 
yantesa, „Sługa dwóch panów" Goldoniego..

Wtorek 18 b. nu: „Teatr cudowności" Ccrran- 
tesa, „Sługa dwóch panów" Goldoniego.

Środa 19 b. m.: „Orlątko" Rostanda.
Repertuar Tesfru Pewsaeeksege.

Niedziela 16 b. m.: Po poł. „Chata za walą",
wieczorem ..Księżniczka czardasza".

Poniedziałek 17 b. m.: „Krakowiacy i górale*, 
uroczyste przedstawienie dla VI Dywizyi nolsk. 
z Ziemi Krakowskiej.

Wtorek 18 b. m.: „Major ułanów".
Środa 19 b. m.: „Majoh ułanów".

Repertuar ^Bagateli*.
Niedziela 16 b. m.: Po poł. „Dobrze skrojóiDHi

frak", wieczorem „Magdalenki".
Poniedziałek 17 b. m.: dw ójka hultajska* K& 

ceya i Armanda.
Wtorek 18 b. m.: „Dwójka hultajska" Naccy* 

i Armanda.
Środa 19 b. m.: „DwójJca hultajska" Nacey^ 

i Armanda.
Repertuar „Ń&wftśel*4.

Niedziela 16 b. m.: Po poł. „Dziewczę z Holam 
dv“, wieczorem „Dziewczę z Holandyi".

PonLadzis.łek 17 b. ut: „Dziewczę z Holandyf*w
Wtorek 18 b. m.: (Premiera) „Szalona Hrabian­

ka", występ M. Pawi oskiej.
Środa 19 b. m.: „Szalona Hrabianka".

Nauka, Hteratura, srb
^PCfflADNIK JĘZYKOWY" wychodź na 

początku każdego miesiąca. Styczeń 1921. Ze* 
szyt 21. Serya B. Drukarnia Un. Jag- w Krai; 
kowo. Wydawca i red. R. Zawhński: Kraków, 
ul. Podwale 7.

lecz czas wprowadzenia go w życie nie był 
zgoła oznaczony.

Niemcy wystąpiły z inieyatywą dlatego, 
iż chciały skorzystać ze sposobności, by 
raz wreszcie położyć koniec komepcyi 
austro-polskiej. Bardzo wyraźnie stwierdza' 
to H&łfferich, który był przeciwnikiem ta­
kiego rozwiązania sprawy polskiej: „było 
to dla mnie uspakajającą rzeczą, iż kan­
clerz (t. j. Bethmann-Hollweg) widział war­
tość porozumienia wiedeńskiego przede- 
wtszystldem w jego wyniku ujemnym, że 
Polskę wyrwano z zębów rządowi wiedeń­
skiemu (der Wiener Regierung aus den Zah- 
nen gezogen sei) i zapewniono przy przy­
szłych rozstrzygnięckch pierwsze słowo 
Niemcom**. O to szło Niemcom, nie o po­
zytywne rozwiązanie problemu. Stwierdził 
też Helfferlch z przyjemnością, i t  w Wie­
dniu żadnego nie ustalono terminu dla 
ogłoszenia autonomii państwa polskiego.

Niemcy utrąciły w ten sposób plan austro- 
polsłdego rozwiązania. Ale dlaczego ra ­
czej —  w myśl poprzednich swoich poglą­
dów —  nie dążyły do przewlekanie kwe­
sty?, dlaczego zgodzJły się na rozwiązanie, 
które przecież także im nie odpowiadało? 
Tłomaczyć to należy tem, że na usunięciu 
z widowni austro-polskiej konce]>cyi tak 
im zależało, iż nie chciały tracić doskona­
łej sposobności do tego choćby za cenę 
sformułowania innego programu, nie bardzo 
dla nich dogodnego, ale przecież lepszego 
z ich punktu widzenia. Działo się to bo­
wiem bezpośrednio po strasznej klęsce

wojsk austryackich pod Luckiem, klęsce 
zgoła nie przewidywanej nawet przez Bru- 
siłowa, który tam atakował tylko po to, by 
maskować przygotowywany inny atak, da­
lej na północy. Uratowała sytuację pomoc 
niemiecka; za to Niemcy kazali sobie za­
płacić wyrzeczeniem się przez Austryę 
austtro-polskiego rozwiązania. To zaś, iż 
nie oznaczono daty wprowadzenia w życie 
tego aktu, odbierało mu w oczach Niem­
ców przeważną część niekorzyści, jakie 
i w nim upatrywali.

Pamiętniki’ pozwalają nam jednak nie- 
tylko określić warunki, w jakich doszło do 
układu wiedeńskiego, ale także poznać 
treść tego układu, dotąd — o ile mi wia­
domo — jesz<eze nigdzie nie ogłoszonego. 
Dokładnie ją poda je Ludendorff. Układ posta- 

| nawia utworzenie samoistnego państwa pol­
skiego, jako królestwa dziedzicznego i konsty 
j tueyjnego. Paikstwo to miało posiadać własną 
lamiię, kierownictwo tej armii miało być ie- 
jdnołite i  dostać się wyłącznie w ręce nie- 
jmieckio. Tej Polsce miało przypaść także 
Wilno, a wogóle granice jej, o ileby &ię to 
udało w pertraktacjach pokojowych prze­
prowadzić, miały być przesunięte jak naj­
dalej na wschód. Królestwo polskie weszło- 
by w związek (Bundnis3) z  obu cesarstayami 
i odpowiednio urządzoną zostałaby jego 
zewnętrzna polityka. Nie miały przypaść 
temu państwu żadne z terytoryów polskich, 
należące do Niemiec, czy Au&tryi, które 
sobie wzajemnie te państwa gwarantowa­
ły, omawiały nadto państwa centralne kwe-

styę odstąpienia im przez Polskę toryto- 
ryó w nadgranicznycłi; nie mówi jednak Lu­
dendorff, czy co do tych rogulncyi granic 
na niokoKyść państwa polskiego powzięto 
jakieś kc>nkretniejsze postanowienia, tyle 
zaznacza, iż miały się one ograniczyć do 
potrzeb ściśle wojskowych. Nie przyszło je­
szcze do porozumienia w spraw7ach natury 
gospodarczej; Bethmaim Hollweg żądał 
w eblonb tej Polski do niemieckiego te ry­
to iy urn cłowego, bar. Burian jednak uwa­
żał, że to żądanie idzie za daleko i stawiał 
jako postulat, by to państwo tworzyło oso­
bne teiytoryum celne. Wyrażano życzenie 
usunięcia między okupacjami celnych i ko­
rni: nikacyj:ych przeszkód.

Jeśli treść tego układu wiedeńskiego 
porównamy z pro-ldamacyą z 5 listopada, 
te  widać, iż na nim ona się oparła, iż je­
dnak podkreślono w niej silniej oparcie 
Królestwra polskiego o oba państwa, zata­
jając przytem dwie rzeczy: 1) iż orgaruza- 
eya wojska zostanie oddana wyłącznie w 
ręce niemieckie, i 2) że na zachodzie zo­
staną przeprowadzono regulacje granic na 
rzecz obu kontrahentów, wiec obcięcie z tej 
strony Kongresówki na korzyść Niemiec 
i Auątryi.

Układ ten jednak nie miał otrzymać 
sankcyi ze strony decydującego czynnika: 
Wilhelma II. Dowiadujemy się o dalszym 
przebiegu tei sprawy z pamiętnika Hindcn- 
burga. Według jego relacyi przeciy/ ogło­
szeniu tego aktu podniosła zastrzeżenia 
władzą wrojskowa, a to ówczesny szef szta­

bu memieekiego Falkenhayn. Uzasadniał cu 
syyój' opór tem, iż wpłynęłoby to niekorzy­
stnie na stosunki wojskowe, gdy poza fron­
tem niemieckim znalazłyby się terytoiya, 
których tyczył się układ. Cesara Wiflieł*a 
przyznał racyę Falkeuhaynowi Potwierdza 
te wiadomości Helfforkh, który wspomina, 

!iż Wilhelm telegraficznie, a potem osobiście 
bardzo stanowczo wobec kajielerza' wyra-, 
ził swoje zrknie, że należy na razie wetray- 

imać się z proklamacją układu. Helfferich p o  
jdaje jednaOc inny powód tej decyzji: iż cho- 
;dził)o o by przez ogłoszenie niepodległo­
śc i tej części Polski nie utrudniać zawair- 
jcia pokoju z Rosyą. Że wzgląd na Rosję 
! rzeczywiście wchodził w rachubo, stwierdza 
i Hindenburg.

Wstrzymanie ogłoszenia nie anulowało, 
jeszcze samego układu; Niemcy byliby 
przez to stracili tę korzyść, którą uzyskał:, 
że utrącili lconeepcyę austro-potkćdego roz­
wiązania. Z chwilą, gdy zdecydowano się 
na odroczenie pitblikacyi układu, oczywi­
ście musiało zależeć ua tem, by wogóle 
pozostał tajnym. Tajemnicy nie zdołano je­
dnak utrzymać; Hindenburg zauważa, 2ż ja­
sną było rzeczą dla każdego, znającego sto­
sunki w naddunajskiej stolicy, że utaić si> 
układu nio lida.

Tymczasem niespodziewanie już wkróteo 
potem Zfleeydowtnlo się przocieź vsydać pro­
klam acje cesarskie, które ogłaszały urbt 
et orbi o najważniejszych postanowieniach 
wiedeńskiego porozumienia.

STANISŁAW KUTRZEBA.
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Bola i!ol!3f!źeaw ze Śfaska Ciesz.Numer ton pożytecznego i timi?yyn’e roca- 
gowanego pisma, zawiera arty];n:y: i. S owa yi- 
sownia a 'dzielenie wyrazów, p óra F. Frzyjcm-' Warszawa. (Tclof. wł.) Do Warezawy przy- 
slue^o (z Torunia); 2. początek artykułu: Spo- byli przedstawiciele uchodźców polskich z cze* 
sób poznawania jeżyka, przez R. ZawilińslFe- sklej części Śląska Cieszyńskiego, którzy w li- 

3 zapytania w kwestyach językowych czbie k lk u  tysięcy przebywają, w Oświęcimiu. 
* odpowiedzi; 4 . rozstrzasania (o pochodzeniu Uchodźcy domagają się od rządu polskiego roz- 
nazwy m Lublina); 5. Pokłosie' z dzienników strzygnięcia o swoim losie, a mianowicie żalą 
i 6 Omówienie nowYch książek z zakresu ję- ^  ż  dalej tak w zawieszeniu w tymczasowym 

„ ftutipo.o * " obozie mieszkać nie mogą, tem bardziej, że
cyka pok.K ec . wśród nich jest 8000 dzieci

Czasopismo powyższo, poruszające kwestye J __________
języka ojczystego w formte przystępnej, reda­
gowane przez dyr. ZawilMskiego, autora mię- llftutu tuuneiri LrtmSe«irs« f*£ł*ń»V 
fizy innemi: ..Gramatyki polskiej44, stoi na stra- 
ży czystości mowy ojczystej i zasługuje na jak 1

Nowe książki.
K a z i m i e r z  G l i ń s k i :  „Ostrze4enica“ , 1 ̂ ó c h  dni po p m lijo iu  H uttura odbędzie się

opowiadanie. Nakładem księgarni iw. Wojcio- kenfereneya e d n  przekazania wszystkich
cha Poznań—Warszawa. Str. 47. isPraw' owiązanych z przybyciem nowego komi-

A n t o n i n a  D o m a ń s k a :  „Złota przę-isarza- M  posiedzeniu komisyi do spraw zagra.
_ ! iriiCiZ-UYCh obrado,v/a.no nad snnwa nsfalryma Trn

nrefttenego Związku, 90 procent emigrantów 
będzie gto&ować za Niemcami Musimy jednak 
liczyć się a tein, że część członków Związku 
„H eiroatstreuer44, to zamaskowani Polacy, któ­
rzy głosy swoje przy plebiscycie oddadzą za 
Polską. Ich liczbę można oznaczyć na 10 proc. 
Równocześnie zatem narodowe grupy powinny 
podać nazwiska tych wszystkich, o których 
wiedzą, że będą głosować za Polską.
* Z łatwo zrozumiałych powodów zjednoczone 
związki nic pow®ny tych ludzi wydalać ze 
związków narodowych. Nie otrzymają oni po­
trzebnych papierów tak, że nie będą wogli brać 
udziału w plebiscycie. Musi się to uczynić dlate 
go, aby przeszkodzić głosowaniu tych ludzi za 
Polską. Otwarte popieranie niemieckiej propan 

według mojego zdania, 
gdyż w rzeczywistości tego

Gen Ilakrog przybyć ma da Gdańska 2 ł  hm. lr0« 2Hjn postępowanie sprzeczałoby się trakta 
ii natychmiast objąć urzędowania. W ciągu towi pokojowemu. „Sztandar Polaki" zamiesi-

cza też wiadomość, że iriom eckie urzędy poli­
cyjne wciągają na listy osoby poniżej lat 20 i

Gdańsk. (East Express). Tutejsze pisma donn

d ra n ta i i
Wspaalała arcydzieło filmswe wytośrni

S EktscSa.
Gaumonta zs s'ynns frncasŁą artystki

nie uprawr Inne do głosowań?a. Wick jednak po
daje się wyżej 20. Osoby te mają być rónn eż

A n t o n i n a  u  om a n s  k »: ,,/^uua piw*- | . . obradowano n azT ^ aw a  w ołane na G. Śląsk do głosowania.
dza44, baśń. Nakładem księgarni: św. Wojciecha, I ooraaowaao mul sjuuwą ustalenia *o • h
Poznań—Warszawa. Str. 47.

A n t o n i n a  D o m a ń s k a :  „Kuglarz Matki 
Boslccj44, legenda XIII wieku. Nakłndem księ­
garni św. Wojciecha, Poznań— Warszawa. 
Stron 50.

E d m u n d  J e z i o r s k i :  „O Skari) Gwaj- 
kiirów44, opowieść przygód Misyonarza w Bra­
zylii. Nakładem księgami św. Wojciecha, Po- 
ZiiiaiY—-Warszawa. Str. 122.

A n t o n i n a  D o m a ń s k a :  „Ave Maria".
Nakładem księgami św. Wojciecha, Poznań— 
Warszawa. Str. 45.

A n t o n i n a  D o m a ń s k a :  „Krzyż w Pr©- 
Orlcs.ńska44. powieść historyczna, z ikretracya- 
m \ wydanie drugie. Nakładem księgami św. 
Woicieeha, Poznań—Warszawa. Str. 127.

A n t o n i a  D o m a ń s k a :  „Krzyż w Pro- 
boło wicach44. Nakładem księgami św. Wojcie­
cha, Poznań—Warszawa. Str. 42.

E d m u n d  J e z i e r s k i :  „Za wiarę i Ojczy­
znę44. obrazek prawdziwy z roku 1863. Nakła­
dem księgami św. Wojciecha, Poznań—Warsza­
wa. Str. 62.

sztów utrzymania wiyeokiego komisarza. Poeta 
no wierno, że koszta te ponosić będz e w równej 
mierze wolne miasto Gdańsk i Polska po 50 ty-

ODSZKODO W ANIE ZA KONSULAT POLSKI 
Berlin. (E. Expr.). Na skutek interwencyi po-

0- ^ , i • n  selstwa polskiego w Berlinie, rzad niemieckisięcy franków w zim je. Pensya wysokiego ko- „ L u  s io  sno
misarza wynosić będzie 100 fcysęcy franków ro 
cznie, nadto otrzyma on jeszcze pewne dodatki 
na utrzymanie biur i sekretarzy.

Gdańsk, P. A T .  Tymczasowy nadkomisarz 
wolnego miasta Gdańska, dr. Attołico opuszcza 
Gdańsk w dniu 26 stycznia.

ZA OBRAZĘ NADBURM. SAHMA 
Warszawa. P. A. T. Pierwszy prokurator 

Gdańska zażądał od konstytuanty wydania 
jej członka, socjalisty ntezawiskego Man­
na  za występek obrazy ezd, dokonany 
na prezydencie senat ii S a k  m l o. Jak wia­
domo, poseł Ma n n  zdemaskował tajne spi­
ski gdańako-bOiS^wickie, które miały miejsce 
w dniach najazdu bolszewików na Polskę.

wypłacił odszkodowanie w sumie 219.800 ma­
rek niemieckich i  40.000 franków za zniszcze­
nie konsulatu polskiego w© Wrocławiu, pod­
czas zaburzeń w dniu 26 sierpnia ub. r.

— Jeden z posłów Związku Ludowo-Naro­
dowego ma zgłosić na pierwszym konwencie 
seniorów w dniu 18 stycznia wniosek, by gło­
sowanie nad sprawą senatu odbyło się 10 lu­
tego,

— W piątek po południu przewodniczący 
delegacji pokojowej polskiej w Rydze, Dąbsłd, 
odbył konferencję z Joffem. Na wspólnej nflr- 
radzio ustalono dalszy ciąg pracy komisyi re­
dakcyjnej. Postanowiono, iż w sobotę oma­
wiany będzie w komisyi redakcyjnej projekt 
ugody w sprawi© reewakuaoyi uc-hodiców 
1 jeńców. W najblibszym czasie przewodni­
czący delegacji Dąbski i Joffe wraz z prze- 
w^dnie-coymi komisyi finansowej Sirassburge- 
rem i Oboleńskim odbędą konferencję w spra­
wach finansowych.

— „Matin44 donosi z Londynu, że między 
Francyą a Anglią nastąpiło zupełne porozu­
mienie w sprawie rozbrojenia Emwolmcrw.eh- 
rów i Orgeschów. Obydwa państwa zdecydo­
wane są żadać tego natychmiast.

— „Taegliche Rundschau44 z dnia 13 b. m. 
zamieściła wiadomość, że poselstwo hiszpań­
skie w Polsce opuściło Warszawę z po w < hu 
ciężkiego stanu aprowizacyjnego tego miasta. 
Poselstwo polskie w Berlinie kategoryczni* za­
przeczyło tym baśniom. Poselstwo hiszpański-* 
w Berlinie stwierdziło również, że wiadomość 
nie odpowiada prawdzie.

— Były minister skarbu Rzeszy i pos«d do 
Reiehstaffu Gottheim został wydalony z Gór­
nego Śląska przez komisye międzysojusznezą. 
która poprzednio dwukrotnie odmówiła mu po­
zwolenia na wygłoszenie odczytu.

— „Humanite44 donosi z Londynu według 
„Excliango Telegramm44, że grecka of en żywa 
w Małej Azyi załamała się. Położenie w Smyr­
nie jest bardzo poważne.

przeciw
Warszawa. (Talef. wł.) „Przegląd Wieczorny44 

podaje opinię jednego z przywódców strorani- 
ekwa Thugutowców, z którego wynika, ii par- 
tya Thugutowców przechodzi do szeregów nie­
przyjaciół gabinetu Witosa. Thugutowcy zarzu­
cają rządowi nieudolność administracyjną, oraz 
bardzo kosztowne przygotowywania wyborów 
na korzyść Piastowców. Główny zarzut to ten, 
że wszystkie stanowiska rządowe, które przy 
wyborach mogą odegrać rolę, Piaśtowcy i pre­
mier Wilos obsadzają swoimi ludźmi.

JAK BMIGRANTÓW-POLAKÓW NIEDOPU- 
SZCZA SIĘ DO GŁOSOWANIA.

Bytom. P. A. T. W jaki sposób Niemcy sta­
rają się fałszować dokumenty oeobiste, aby 
utrudnić podróż na plebiscyt Górnoślązakom, 
zamieszkałym w N i e m c z e c h ,  a uważają-

Przesilenie w rządzie wileńskim.
Wflno. ÓE. Expr.) Przewodniczący' tymcz. 

komisyi rządzącej Litwy środkowej, A b r a- 
m o w i c z, osobiście za wadom-ił gen. Ż e l i ­
g o w s k i e g o ,  oraz delegata rządu polskiego, 

| p. R a c z k i e w i c z a ,  o decyzyi pozostałych 
; członków komisyi rządzącej, co do złożenra 
dymisyL Odbyła się narada z udziałem gen. 
Ż e l i g o w s k i e g o ,  A b r a m o w i c z a ,  R a- 
c z k i e w fte z a £ kilku d .Toktorów departar- 
mentu. Na naradzie onsawiano sytuację, jaka 

, się wytworzyła, wobec złnżnprńa dymisji wszyst- 
j kich członków komisyi rządzącej .

His doszło do porozemienia z Litwą.
Wilno. (East Expr.) Prez. Rzeczypospoftej 

litews-ko-kowieńskiej S t u l g i ń e k i j  oświad­
czył przedstawicielom prasy w Kownie, że 
konflikt * Pdską nie został rozstrzygnięty.

matyciznej służbie zagranicznej, w końcu zazna­
czył, że jedynie do prez, Masaryka mają Niem­
cy zaufanie.

ZMIANY W RZĄDZIE.
Praga. (East Esprcss). „Czeskie Slowo“ do­

nosi, i i  socjalni demokraci występują stanow­
czo przeciwko ministrowi, aprow zacyi i handlu 
i oświadczyli, iż w ogóle nie będą rokowali z 
rządem, którego członkami są min'stor P r u -  
s z a i  E o t o w e c .  Wobec tego ustąpienie tych 
ministrów uchodzi tu za pewnik. Ministerstwo 
handlu zagrani cznego pod obu« ma zost ać zli­
kwidowane, a jego agendy przydzielono mini­
sterstwu aprowizacji.

Słos ozGSli za porozgmisnieffl z Falską.
Praga. P. A. T. ^Narodni Polityka44 zamie­

szcza artykuł dr. Józefa S v i t i l a  o koniecz­
ności porozumienia csesko-polskiega Dr S v i- 
t i 1 bawił cztery lata wśród Polaków i oświad­
cza obecnie, że jest bezwzględnym polonofi- 
lem. Autor artykułu stwierdza, że stosunki po­
między Polakami a Czechami pogorszyły się 
po roku 1846, kiedy rząd austryacki wysłał 
do Ga!icyi czeskich urzędników, aby tam za­
prowadzali formę absolutyczną. Czeska biuro­
kracja stała się w ten sposób w Polsce przed­
stawicielem znienawidzonej austryackiej pań­

stwowości, wskutek czego nienawiść ta padła 
| na cały naród. Polacy czują prawdziwie po 
|słowiańska i to nietylko inteligencja, ale taJk- 
iże proaty lud. Wśród ludu polskiego widoc®- 
iną jest tylko nienawiść do Prusaków. Dr. S v i- 
t.il kończy swój artykuł twierdzeniem, że po­
rozumienie polsko-czeskie jest konie eznem 
i wskazanem warunkami bytu obu państw.

cych się za Polaków, świadczy poufny list dy- Używa się wszelkich sposobów, aby kwestye 
rekeyi niemieckiej w B o h u m w Westfalii do i  »po™a zostały uregulowane w sposób najko- 
proz. prowincyi westfalskiej w M u e n s t e r ,  
który dostał się w ręce polskie i ogłoszono go 
w „Gliwickim Sztandarze Polskim44:

„Pomiędzy upoważnionymi do głosowania w 
W e s t f a l i i  I Nadr e . n± i  zauważono w , _ . , . , .
ostatnich eaasaeh affitacy, prfshą. Odbywa »U} h}" T f M 1 praw0 ^
ona we wanocnionem tempo. Doniesiono nam,; m «*»» W!tal«.
iż około 110 agitatorów polskich, którzy w 
szkołach agitacyjnych w Warszawie i Pozna-

sponire zostały uregulowane 
raystniejszy dla IAtwy.

PRZED WYBORAMI W WILNIE.
WTIno. (E. Expr.) Według obliczeń na zasa­

dzie zebranych dotąd roateryałów, ogólna licz-

WYNALAZCZOŚĆ ZAWSZE W TYM SAMYM 
KIERUNKU.

Poldłm. P. A. T. Radio. Boriińscy wynalazcy 
I ogłaezają, że skonstruowali nowy typ uzbrojo- 
jnej łodz podwodnej, która będzie stanowiła re 
w^iucyę w przyszłej wojnie morskiej.

niu odbyli kum, przybyli do Westfalii. Konie­
cznie trzeba mieć na oku ich działalność, lec* 
tak dyskretnie, by mód* skutecznie przeciw­
działać polskiej agitacji.

Grapy krajowe w W esffall 5 Nad rena w

j 75.000.
OTWARCIE ROKU SZK. W UNIW. WILEŃ­

SKIM.
Warszawa. (Tetaf. wŁ) Z Wilna donomą:

Wczoraj odbyło uroczysto otwarcie roku 
szkolnego akadendek ego w imiwetsytoeSe wi­
leńskim. Po nabożeństwie w katedr*© św. Jana

związku z „Heifanatstreuer OberscWcssior44, na odbył się tradycyjny pochód do aafi kolumno- 
estatndej konferoacyi okięgowej w Do r t m u u- woj, gdzie rektor dr. Michał S i e d l e c k i  do- 
d z i e postanowiły założyć biura, zwalczające konał aktu otwarcia nefcu i przedłożył sprawo- 
poteką agitację. Według obliczeń wyżej wy- zdante za rok ubiegły.

PODWYŻSZENIE DODATKU DROŻYŻNIA- 
NEGO.

_  . _  -.r _ ryAs^tu s e k 7 wyrażający pogląd swoich grup na obecny
W a r s z a w a .  P. A . T. „   ̂ , g za kryzys, odmawiając wszelkiej współpracy z t e -

rozporzadzen o Rady ministrów z d n a U s y  ^  8tlW lic^ am^ M re  ^  ^ dezorganza-

Paryi. P. A. T. Millerami powierzył Peretowi 1 zmniejszenie licaby ministerstw i podseikretatya 
utworzenie gabinetu. Peret przyjął w zasadzie tów starau. 
misyę utworzenia gabinetu i da wieczorem osta­
teczną odpowiedź.

Warszawa. (Teileł. wł.) Wodług telegiaraów 
z Paryża nadeszły cli, dow;adujemy saę, że no­
wy gabinet francuski uważać już można za 
utworaoipy. Na czole gabinetu stoi Raul P e- 
r o t, ministrem spraw zagranicznych zostaje 
B r i a n d ,  min. wojny R a y b e r t i ,  b. prez. re 
publiki P o i n c a  r e4m u proponowano tekę fi­
nansów, lecz jej nie przyjął i do gabinetu 
wobec tego nie wchodzi 

Paryż. P. A. T. Ag. Iłavasa donosi: W exa- 
sie rozmowy pre*. republiki M i l l e r a n d a  z 
P © r e t e m ,  której wynkiean było przyjęcie 
przez P e r e t  a misyi utworzenia gabinetu, za­
rysowała się zupełna zgodność poglądów mię­
dzy obu mężami stanu. Millerard oświadczył 
Perotowi, że jednomyślna manifestacya parla­
mentu składa na nogo obowiązek przyjęcia ml 
syu W kołach parlamentarnych isteieje przypu 
szczeni©, że P e r e t  zwróci się z propozycją 
przyjęcia teki ministra f nansów do Porncare- 
go, a Briand owi powierzy tekę ministerstwa 
spraw zą^Tafflicziiych.

Paryż. P. A. T. Ag. Havaea: Dełegacya depu 
towanych, należących do różnych stronnictw 
politycznych, złożyła w pałacu Elizejskim wmo

. dążą uv
cys. Wniosek wyraża życzenie wyboru osobi 
stoćci posiadającej powszechne uznani© oraz

cznia 1921 o podwyższeniu dodatku drożyźnia- 
«i€go do płacy zasadniczej funkeyonaryuszów 
państwowych oraz rozporządzenie Rady mini­
strów z dnia 15 stycznia 1921 w przedmioci* 
przekazań a ministrowi skarbu zarządu spraw 
' fclnych na obszarze b. dzielnicy pruskiej.

Warszawa. (East Express). Mirristerstwo pocet 
i telegrafów poleciło sporządzić listy pra owid-
ków i wypłać ć natychiniast drożyźniane ô az ciągu pnowadztmo debatę w spraw ę dodatkowe 
zapomogi rodzinne. Mnożnik drożyźniaaiy pod- go budżetu na rok 1921. Mówcy memiecey ostro
WyŻSZCno do 400. i «mołanftwnli  ii_«- _

Program polityki Brlaiła.
Warszawa. (T ek i wŁ) Dono?>zą x Paryża: O 

pu*ogramie nowego ministra spraw* zagrttnfe*- 
n\ich B ri ac da obiegają wiadomość*, ż© pierw 
szean zadaniem jego będzie sprowadzenie poro­
zumienia z Anglią w sprawie greckiej. Król Kem 
s|^ntyrt ma być uzaiaciy przez mocarstwa. Dru­
gą kwestyą, do której rozw ązania Briand ma 
dążyć w śdsłean porozumieniu t  Lloyd Georgom 
jest sprawa rosyjska. W niedługim czasie rre- 
caciznawcy francuscy i aagiolscy mają zająć 
się tą oprawą.

Stanowczość wsbic Niemiec.
Paryż. P. A. T. Ag. Harasa donosi: P‘sma pa 

ryskie donoszą, że w związku z dymasyą gabi­
netu L e y g u e e a  przyjęty zoet^d wczoraj wie 
czorcm przez preo. M i l l e r a n d a  marszałek 
Fo c h .  Marszałek miał się oświadczyć za bez­
względnym wykonaniem militarnych warunków 
traktatu wersalskiego wobec Niemiec.

Londyn. P. A. T. „Tempa44 donosi, ż© dymi­
sja gabinetu L e y g u e s a  jest poważną prze­
szkodą w zebraniu s‘ę premierów na bońferen- 
cyę w Paryżu. Lloyd G e o r g e  ma postanowić, 
czy wobec tych wanmków podróż do Paryża 
przyjdzie do skutku. W razie nie zebrania się 
premierów na kouferencyę, dozna także odro­
czenia łconfereecya rzeczoznawców bruksel­
skich.

krytyka rządu w sejmie czeskim.
Praga. (East Eipress). Na oetatniem posie­

dzeniu Zgromadzenia narodowego w dalszym

| występowali przeciwko rządowi, szczególnie z

powodu zawieszania sądów przysięgłych, podno 
szono też, że już obecnie wypada na głowę ka­
żdego obywatela czeskiej republiki 1500 koron 
czeskich podatku. Mówca niemiecki B o r a n  wy 
stępował przeciwko wydatkom na wojsko, tak 
np. w ministerstwie wojny jest 1000 oficerów 
dyletantów, występował także przeciwko dyplo

STRAJK W WIEDNIU TRWA DALEJ.
Warszawa. (Tełef. wŁ) Wiadomości cadeszłe 

z Wiednia brzmią jednoźgodnie, *  etrajk urzę­
dników pocztowych trwa w dalszym cćągu. 
Rząd austryacki zagroził ustąpieniem, o Be przy 
wódcy strajku me poddadzą sprawy pod rozpa­
trzenie sądu rozjemezegio.

Wiadeaeści gospodarcze.
POLSKA REJBSTRACYA I KLASYFKA- 

CYA STATKÓW MORSKICH I RZECZNYCH. 
Pod powyższą nazwą na* niebawem powstać 
nowa instytucja techniczno^ handlowa, której 
brak już dziś odczuwają nasze firmy tram 
portowo-tegiugowe i ubezpieczeniowe, posiada­
jące działy ubezpieczeń transportów wodnych.

Instytucje podobne najlepiej funkcjonują 
i rozwijają się, gdy są ukonstytuowane w po­
staci Towarzystw Akcyjnych s ograniczoną 
dywidendą, t. j. * zastrzeżeniem w ustawie, 
że udziałowcy mają prawo do pewnej ogranicz© 
nej dywidendy (5—6%), nadmiar zaś jej ma 
być użyty na rozwinięcie i precyzowanie dzia­
łalności T-wa, oraz popieranie rozwoju budo­
wnictwa statków i przemysłu z tem budowni­
ctwem związanego. W ten spoeób T-wo przy­
biorą charakter kooperatywy. Tak są ukon­
stytuowane angielski I niemiecki „Lloyd44, 
francuski i norweski „Yeritas44, ora* instytu­
cje analogiczne w innych krajach.

W dniu 21 grudnia r. ł  odbyło się pierw­
sze spotkanie w tej sprawie osób zaintere­
sowanych i przedstawicieli władz (morskich 
1 administracji rzek). Wybrano prowizoryczny 
Komitet organizacyjny, którego zadaniem 
jest, między mnemi, przyciągnięcie de współ­
pracy wszystkich czynników tak lub inaczej 
związanych x żeglugą ! budownictwem stat­
ków. N&razie siedzibą Komitetu Organizacyj- 
nogo znajduje się w lokalu Warszawskiego 
T-wa Ubezpieczeń, Jasna 4, w Warszawie. Pod 
powyższym też adresem proszone są instytu­
cje i jednostki zainteresowali© o zgłaszanie 
swoich adresów, aby ułatwić Komitetowi jego 
zackmie.

DOSTAWY WĘGLA Z NIEMIEC Z Paryża 
donoszą, że dostawa węgla niemieckiego dla 
Franeyi wynosiła w grudniu 1695163 tonn, dla 
Włoch 172692 tonn, i a  Belgii 66685 tonn, dla 
Luksemburga 35866 tonn.

PRZESILENIE EKONOMICZNE W ANGUL 
„Petit Paristen44 dowiaduje się * Londynu, łe  
kryzys ekonomiczny pogarsza się z dniem 
każdym. Wiele fabryk zamknięto. Ilość bez­
robotnych w ostatnim tygodniu przekroczyła 
850.000, oo oznacza wzrost o 110.000 w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia.

Przesilenie w cenach Anglii powoduje tłu­
mne gromadzenie się przed sklepami Londy­
nu. Kupujący są jednak zdania, te ceny są 
jeszcze za wygórowane i spodziewają się dal­
szych zniżek. Można się spodziewać, iż ceny 
żywnościowe spadną o 20%.

NA TARG od 8 do 14 h. m. spędzono bdbaji 
129, wołów 94, krów 190, jałówek 244, cieląt 794, 
1 taranów 8, nierogacizny 1494, razem 2953 zwierząt* 
Płacono za joden cen to ar metryczny żywej waga 
buhaje od 6000—9000 mkj woły od 8500—10.000 
mk.; krowy od 6000—10.000 mk.; jalownik od 
(>300—9500 mk.: cielęta od 7000—10.000 mk^ nie-t 
rogaciznę od 14.000—17.000 mk. bitej wagi: nw* 
rogaciznę od 17.800—22.200 mk. Ze spędzonych 
na targ zwierząt sprzedano na koosumcyę micj  ̂
scową 2953 sztuk.

W -petrównaniu ze spędami w przeszłym tygo­
dniu było więcej: 27 sztuk bydła, 275 eiełąt, |  
baranów i 1013 świń, czyli 1323 sztuk więcej.

WYKAZ 8SEŁ0Y W KRAKOWIE
z tak 15 Stycznia 1821 r. LU
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.  ssw^jearsW*. .  .  .

Fiaty sstarlifi!” . . . . .  
Marki Blewiee -i* . .  .
Karaay aastryaeki* . .  * *

a ace^łJm ekll . . .  
s ertrećski* . .  ,  .
.  dufcakia • ,  ,  .
.  Borrraskt* .  « ,  .

Lal rw tańakia . » # « - •  
Liry w łoc..r . . . « ,
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. I«M. . . ,
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.  . . .
* ? s  .  krfat .  . . .
Offh Usty u s t  B anin

4*2^1 I B a k i  W ^ l.
-

.  Bka MałoyoBłriogo
,  S m  Damka Krod 
.  Tow. Kredyt, s i ia .

A k cy e  S a a k a n M  
PolakJ Rank Pra»«y*łtfwy ,  .
9«ak Rip^ieecay . . . .

MtłcjMiskl ,  .
Zieaski E^nk Kro^rtowy 
Po«rsza*hay Bjsmk Kradytory U A. 
Buak Ziamtki Ula Krosów, Łrtaat 
Baak Maailowy w Wansutwia 
Bank Zwiąska Spółek Zarobkowysh 
Bamk Kaaas-eymJay . . . .  
WlaSoAsfci S&mk Zwląakewy . 
.Mnrkar* ?. A. l u '  i K u l a  wym  
Powaacaba? B u k  ©hreUwy 
W iaSoAakl Fanie lock . i eskoatewy
A k*j « To w . b a n  BI. I « r x « . t  

PelaMo Tow. h sadło - re I i II om  . 
Haadiowa M i n  ik s. ,!a iw s*  
„Pętaki Glob Tow. traasporL-banA, 
Żoffiaya Potaka . . . . .
Z ie ia a io w s k i ..................................
Waros. Ska aka. Sadowy Parowoaów 
aLiailass* tabrykł aa ip i nk. 
T n A i l i*  fabr. a tw y u  t aarm. n ła . 
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KURSA.
Warszawa. P. A  T. Giełda warszawska: 

Oblig. m. Warszawy 6 proc. 1915/16 wart kup. 
3.74.4, tram. 215, fcąd. 220, poszuk. 213, 
6 jmx>c. 1917 ** 100 mk. wart. kupi 0.23J. 
trans. 100.12 ł pół, żąd. 103, poszuk. 99, 
5 proe. Bas^u ttemiańskiego, wart. kup. 1.29.9, 
żąd. 108, posznk. 99, łaty zastawne 4 i pół proc. 
zreroakte wart. kup. 0.55J9, tran? 260—247.5, 
żąd. 266, posrak. 245, listy zastawne 4 proc. 
wart. kup. 0.49.7, 5 proc. m. Warszawy wart. 
kup. 2.80.7, tram. 315, żąd. 822, poszuk. 212, 
4 i pół proc. ul Warszawy wart kup. 2.52.7, 
tram. 275, żąd. 280, poszuk. 270, 6 proc. Banku 
kred. hip .wart kup. 0.21, żąd. 100, poezuk. 35,

W - I u t y: Dolary Stanów Z jodu. 850—750, 
d' >jy kanadyjskie 680—630, franki franc, 
55.50—52.50, franki be3g*>kie 58.50—55, fran­
ki srwajcanBłde 14150—128, funty sstor^ngi 
3380—3180, marki niemieckie 1320—1200, 
korony aostr. 138—126, korony czeskie 111—? 
110, korony szwedzkie 192—178, korony duń­
skie 156—146, korony norweskie 153—14S, 
leli 13.25—12, &y 82—30, marin fińskie 25— 
22, floreny hdenderjrkie 296—272, ruble dum- 
akie 1000-czki 98—108—102, ruble dumskk  
250-tki 82—86—83.

Gdańsk, 15 Stycznia. P. A  T. Kum marid 
polskiej wynosi dzisiaj u  gotówkę ?*/«—7*/d» 
przekaz na Warszawę 6»/« do 6*/,.

B E  S Ł A N E .

i Lysoform Iretaż taryqfefccy}ity Lysol
I polecają uajtaelej hurtownie I detaflicsnie

(  Reim i Ska Kraków.

K u p u l f i  floto, Srebro! brylant)
p ła< q <  n a j w y t a z e  e c n y .  

Magazyn jubilerski, Kraków, Irodzka 25,

M  W yb o rn e  w smaku i lakości
i do  papierosów 99SAMARISu POLECA FABRYKA j

30»
WŁADYSŁAWA PAGACZA i Ska

W KRAKOWIE.
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ZAWSZE C
POWIEŚĆ.

*— Dawno -wyszła? —  kręcił w rekach książkę 
Karjąc eię czy oddać, bo nie będzie miał powodu do 
odwiedzenia i zobaczenia Kamili.

—  Już dosyć dawno, i zapewne wkrótce piszyj- 
dzie... może pan zaczeka?

Na tw arzy Mir&kie^o widać było wahanie się i we­
wnętrzną waikę, k tó rą doskonałe zrozumiała sprytna 
pokojówka; wszak wczoraj ushtgaijąc pinzy herbacie, 
Baarważyła, że tych dwoje młody cli m ają -się ku sofcie, 
i jak  każda m łoda kobieta stara ła  d ę  opiekować tą  mi 
lością i wspierać.

lińskiem u uśmiechnęła się myśl, że będzie w tym 
pokoju, w którym  ona prochy wa, odetchnie tem samem 
powietrzem, ujrzy jakiś ślad jej bytności, chociażby 
rostw aitą  książkę, parzuooną drobnostkę. Ale z drugie j 
strony, czy to właściwe korzystać z nieobecności i być 
eszemś w rodzaju szpiega; wprawdzie niewinnego, bez 
złej myśli, ale szpiega. I po chwili wałki powiedział:

—  Nie, nie mam czasu... proszę tylko oddać tę 
książkę panience, — i -wraz z książką wsunął poko­
jówce w rękę pięć marek.

Ona pocznwszy pieniądze trochę się zarumieniła, 
może ze wstydu, a  prawdopodobniej z zadowolenia 
i zaproponowała:

—  Może pan napisze kilka słów... pewno panienika 
będzie żałowała, że pan jej nie zastał.

Napisać? zastanowił się, ale c-o? że oddaje książkę.

ona przecież ją otrzymała; że nie zastał jej, ona wie
0 tem; a napi-uić, że żałuje jej nieobecności będaie bar 
nałno i właściwie nic nie mówi.

Rozc-carowana i kwaśna jogo minia jednak, po 
sl'0'weioh pokojówki o Kamili rozjaśniła się, żałował, że 
dał jej tylko pięć marek, ale nie skusiły go jej zachęty, 
pożegnał ją  uprzejmie, rzucił u ta rty  frazes, że mu przy­
kro, iż nie zastał pań, i odszedł.

XI.

Wieść o bohaterstw ie Arona Klingele, k tó ry  nio 
wahał się wyzwać na pojedynek młodego, bardzo sil­
nego goja, rozeszła się szybko wśród żydów i wywo­
łała u młodych, zwłaszcza sjonistów, wielki zapal i za­
chw yt Każdy chciał chociażby tr lk o  zobaczyć odwa­
żnego K l in g ę ! k tó r y  za niewielką obrazę nie wahał 
się posłać gojowi sekundantów. MicheL Jo ina i Szlema, 
którzy go znali i roemawiałi z nim w hotelu, byli naga­
bywani „przez bliżstzych i dalszych znajomych, ażeby 
opowiedzieli coś o bohaterze dnia.

Sam Klingele z udaną skromnością obnosił wszę­
dzie swoją odwagę i łaskawie rozmawiał zi tymi, którzy 
za protekcją W ulfa Kln-gera. i Rufcina Klinika byli ran 
pirzedstawieni.

Dwaj sekundanci mieli także poważny udaisj 
w uznaniu i w7- pochwałach żydów, że posili dso- goja
1 śmiało zażądali satysfakcji za krzywdę wy sądzona 
co prawda jednemu żydowi, alo ten żyd \repirecen fcowal 
całe żydoriwo będąc delegatom głównego Korni tę tu.

Naturalnie zrodziła się natychm iast legenda c nad­
zwyczajnej ryceaiskiej odwadze delegata- i dwóch se­
kundantów , odwadze, k tó ra  zaimponowała gO):cm i do 
tego stopnia omeśmieddła, że zrzeikli ste pojedynku 
i przeprosili pnzed sekundantami obrażonego delegata. 
Za/rozumlalość podyktowała im logiczny wniosek, że 
byle go-jom postawić się śmiało i ostro, oni stają  s?ę

pokornymi i ustępliwymi, a  rap&trywanie to wzmogło 
już i tak  -wielką arogancję żydowską,

Kahalni jednak i moirejna nie podzielali tak  daioce 
ogólnego zapału, a  gdy raz po wieczornej modiHtwie 
szili razem rabin, OejtusB i Eliak, rzekł duchowny dy­
gnitarz gminy:

—  Nu, co wy Oząaszu, powiecie o  naszym de­
legacie?

—  Co mam powiedzieć? Cdyby on nie miał listów 
1 upoważnienia z Komitetu, jabym myślał, że to aw an­
turnik .i oecciiist, bo czy to się godzi z godnością dele­
gata wyprawiać głośne burdy z gojami?

—  Nu, a co on miał robić, jak go ten podły goj 
napadł? —  uśmiechnął saę Eliak, gdyż z powodu syna 
sekundanta czul się w obowiązku bronienia delegata.

— Ozy was. Gkaim, napadł kiedy goj na ulicy 
albo w cukierni:? — psizystanął Ozja&z patrząc w twarz 
E3iaka,

—  Co miał minie napadać? jak ja widzę, żc ktoś 
na mnie źle patrzy, ja  idę sobie dalej, poco mi czekać 
na jakie nieprzyjemniości? Ale n e  każdy m a ustępliwą, 
naturę, są tacy, k tórzy złe złom płacą, a kamień za 
kamień, i cey to wina człowieka, czy jego uspcsc 
bierna?

— J a  jestem zdania OzAasza —  odezwał się ra ­
bin, — bc każdy urząd ma swój obowiązek, i Klingele 
T'(owin:en był pamiętać, że jest delegatem i ©i© potaż (§ 
lx>wał szukać napaści; a swoja drogą, dofcnze się Stefo, 
śe chciał pojedynku, bo goje poznali, że nas nie wolno 
lekceważyć, a  taka nauka wyjdsie na naszą koiizyść.

—  Czy ja miałem co innego na myśli? — rzekł 
Gzjasz —  ia to samo myślałem. A k tóry  to  goj zrobił 
naszemu delegatowi nieprzyjemność?

—  Mój syn był świadkiem całej napaści, — odpo* 
wiedział Elia.k, —  i on go zna. Ten goj potrzebuje się 
nazywać Mirski, i on jest sekretarzem tej ant/scmicfciej

Ligi handlu i rzemiosł. To jeszcze mffiody człowiek 
i bardzo ufa sofcie. On, jako antysem ito, pierwszy rzu­
cał się jak  dzika best ja na naszego delegata i myślał, 
że żyd zlęknie się i ucieknie, ale trafił na odlważnego 
i teraiz już debrze wie, że nie każdy żyd. je s t zawsze 
zgodny i ustępliwy-.

> —  Ten Mirsk! to gałgan i rozbójnik, —  irziekł 
rabin z zawziętością, —  on, gdzie może, szkodzi na­
szym i krzywdzi niewinnych. On. sam trzym a w kuple 
tę Ligę i pracuje na naszą szkodę. Jego trzeba zrobić 
nieszkodliwym, a  nasz tajny p-nześladowca, k tó ry  pil-, 
nuje Ligi, powiada, że Mirski to najgorszy pies. I dla*' 
ozego nie zabił go- nasz delegat w pojedynilcu? Byłby 
uwodnił nas od takiej bestji, co tylko czyha n a  Isudzi,1 
bo czy te9d goj, k tó ry  krzywdzi naszych, nie zasłużył 
na  śmiesrć?

—  On zasłużył, —  rzekł z  powagą Ozjasz, — 
i jego Adonai poikairze, ale dlaczego m y pozwalamy- 
jemu krzywdizić naszych?

~  Teraz trudno mu zaszkodzić i jego ukarać, — 
prawie usprawiediliwiał się rabin, —  ale my go pil­
nujemy î  przyjdizde n a  niego czarna godzina.

—  T o będzie tiyfko -sprawiedliwa, k ara  i ona musi 
nastąpić, bo my nie mażemy pozwolić, ażeby goj, takie 
bydlę, slnnzywdizT bedkaunio naszego delegata, —  koń*, 
ceył surowo Ozjasz.

—  To się zrobi, — rzekł ElŁaJfc, —  bo ja  myślę, że 
nasz delegat ni© daruje mu brutalnej napaści i znaj­
dzie sposób na  niego.

—  Osy znowu pojedynek? —■ zaśmiał się z  ironią 
Gzjasz.

— On jest m ądry i  przebiegły, —  powiedział raó 
bxn, —  poco m a chodzić bez korzyści tą  samą drogą?.

(Ciąg Saksy nastąpi).

Ważne P. T. Rolnicy!
Z  p o w o d u  t r u d n o ś c i  p r z e w o z o w y c h  o r a z  b r a k u  

w a g o o ó w

najwyższy czas zabawiać ebsenis
pad zssiswy wlasenn* i js ienss z br:Ąa in­
nych nawezńw by tafcew» ns czssie etrzymsó, 
K A I N I T ,  S O L E  POTASOWE

wysoko grrocewtowc, At
rrrzr—-= GIPS NAWOZOWY = *

t a rd z *  skw<eezKy aaw óz , »ae£a|ący »ię  pod  
wszystkie op raw y  1 do k a ido j gleby.
fo ta rc z a  ty fto  ca łtw s^snsw t pnsjłki Saźdegi gstaaka 

M A T g R Y & & Y  B U a O W i a i S E :
wtses, e nipnt, gios murarski i sztuketerski, 

dftsMwka ^ssastowa „ASBJT* i t. p. 
wszystko tylko w ładunkach całswagonewreb.
Esskiyâ  i m m ,  łysetę i isns nasiona t n k lm
i  szybką dostaję paltea protsfcMewana firma:

JA N  B O D
Svhv?t wmfcl on skład usion i nswnia alBanjtK 
Z yw feć, R ynek 2 2 , ob ok  kość* fa r .

z inweDtcrz8ia 
■!wi kayit8łemW s o ó in lK a

poszukuję do majątku około L O mórg ziemi 
w pobliżu Krakowa.

Łaskawe zgłoszenia do: Administracji .Głosu Naredu* 
w ICrafcowia, ul. św. Krzyża pod: Wspdlnik 5. 60

Poszukuje się
Ca budowy fabryki 
w  pobliżu Krakowa

GRUNTU
od 2-eh do 10-eiu msrgów 

Bliskość to rs  kniejowego i rzeki niezbędna.
Oferty pod ‘Przyszłość" proszę składać 

do binra dzienników i ogłoszeń:
Maryana Hupczyea, Kreków Jasi8llońska7

m e b le R ó ż n eR d ż n e  

5*  “
oraz kampbtna sypialnia, jadalnia i saian

■------- do s p r z e d a n ia  s=a=........ =
Wiadomość: Rajska 10, - L p. ed godz. 1 2 — 4 pepeł

Dla Ks. Proboszczów!
Obejmie posadę orggaisisty z dn. 1 go 

maja b. r. na skromnych warunkach gdzie­
kolwiek, najchętniej jednak w Zachodniej 
Małopolsce Polak, reemigrant amerykański; 
w razie potrzeby może prowadzić chór na 
3 głosy i udzielać nauki na wszystkich in ­
strumentach dęiych. Zgłoszenia ustne i pi­
semne przyjmuje z grzeczności:
Fomasz Oźóg, Kraków 22. Podgórza Lwowska 31 ii %

TYDZiE
w y s z e d ł  z  d r u k u  N r . 1 .

T r e & 6 :  A l e f e s s n d e r  L e d n i c t i ' :  i ł o J  d o b r ą  w r ń i b ą ,  —  L u d w i k  K u l c z y c k i :  H a w rn a  i n e w »  
d e i r o k r a c i * .  R o k  < v o jn y  w s c h o d n i e j .  —  J .  M . :  D o ś w i a d c z e n l s  I f is u k i  w i e l  . i ą  
w o j a y .  —  L e k t o r :  R o k  p o l i t y k i  p o k o j u .  —  te r* . K a m s t r  w s k i :  N a s i  s r r z y m i e -
r i e ó c y .  —  L e o n  P s z c z e w s k i :  R o k  i f o s p o d a r c r y  ! 920 . —  D x j ę ?  L P c r e c k h  K a z i m i e r z
P r z e r w a  T e t m a j n :  H e k t o r  —  D r .  T r d e n s z  Z I  i d i s k i :  ’ d e a  p o ! :.k i  w  d z f e t a c b  S i e n ­
k i e w i c z a .  -  Z  l i t e r a t u r y  i n d y j s k i e j ,  p r z e ł o ż y ł  A .  L a n g ;e .  —  K - w a r d  K c z l f e o w s k l :  
P o e z j e .  - Z  o b c e g o  p i ś s t i t n n i c ł w a .  —  W  o d c i n k u :  J .  B a u d o n i n  d e  C o n r t e n a y :  
N a jś c i e  b a r b a r z y ń c ó w .

Cs»2 n-ta ru 20 ?dkp. FrsHtnserati Eia. 78 §lk?.kwiii. 281 M̂p. - Pna?!ersłs przyj-iujc biino Br.gra,
Senatorska. 12. 59 Senatorska 12.
T y d z i e ń  P o l s k i  n a b y w a ć  m o ż n a  w  W a r s z a w i e :  w  k io s k a c h  i k s i ę g a r n i a c h ;  M .  A r c t a ,  T r z a -  

E w e r t  i  S k a  i C  n t n e r s z w e r a ;  w  K r a k o w i e  w  k s i ę g a m i  G e b e t h n e r a  i  W o l f a ;  w e  L w o ^ i n :
g  w  b i a r z e  o g ł o s z e ń  i d z i e n n i k ó w  S z e r e r a ;  w  P o z n a n i u :  w  k s i ę g a r n i  ?.ł. A r c t a .

!! Już wyszła z druku !!

Kolęda Polskieno Żołnierza
na jeden głos x tow. fortepianu lub harmonium 

kompozycyi X. A. Nodzy&skiego

i jest do nabycia r

w Składzie Głównym Księgarni A. Piwarskiego i Sp.
w  K rakow ie, ul. św. Jan a  L. 3.

Abonenci miesięcznika -Muzyka i Śniew“ otrzymają tę kolędą bezpłatnie 
(jako dodatek do N-ru 14.)

fila w iosnę
dostarcza hurtownie najprzedniejszej proweniencyi nasion:

koniczów, łubinu, seradełli, buraków, marchwi
i innych pastewnych oraz

doborowych nasion warzywnych
jak k a p u s ły , cohuEi, m arsbw l I fi. p .

d o s t a r c z a  ró w n ie ż  &S

makuchów, paszy meiasowaj
i wiele Innych irodhćw  gospadar«ycli

POLSKIE TOmRZYSTWO HM01BRES.IL

h b n
I f i B j P i  i iS l i h u .

w  O k o l i c y  K r a t o w a ,  S k a w i n y  
l u b  W i e . i c z k i  o r a z  ’ t m  f n i c o  
w  i r ć ' i « ' ł e ś c i u  K r a k o w a  k u p i ę  
z a r a z .  O f r r t y  u a d a y t a ć :  W a a d t s  
K r a k ó w ,  I n t e l  .R o l o n j a '*  k o t o  

k o l e : . 62

20 de 30 mórg ziemi
b e z  b u d y n k ó w  i  o b s i  w ó v y  t u i  
p r z y  K r a k o w i e  w  d o b r y m  ra ic -j- 
s c a .  Z g ł o s z e n i a  d o  A d m i a i s t r .  

. G ' o s u  N a r  * r n d  Z i e m i a  <0 .

iie re f^ I
C z w o r o  oicletuicb dzieci po 
oficerze, Polaka, który zginął 
w czasie wielkiej wojny— matka 
zmarła z wycieńczenia i nędzy — 
pozostające bez zaopatrzenia 

pod opieką stara; kj-babki, 
zwracają się do Miłosierdzia 
Czytelników z błagalną prośbą 
o wsparcie. Łask, datki pi y -  
muje — cweatualaie wskaże 
adres Aćmia. .Głosu Narodn* 

,.dfa Czworga eie ót*.

Popierajmy
przemysł ojczysty!

□□□□nnm onco^cm G DrjoaauD nnaaonnuD aD OD OD DG anD aD DDD r

ZAKŁADY GRAFICZNE

Spćłka z ograa. poręką.

Kraków, uf. Franciszkańska 4.
Tai. 12-14 dawniej T. Jabłoński i Ska Tei. 12-14

W y k o n u j ą  s z y b k o *  i c i ś l e  n a  o z i i § « e f t y  f e s * -  
t s i i n  8 8» s J ? o p 9o J  w s z e l k i e  k i s z e  k r e s k s w e ,

s i a t k o w e  e r a z  t r ó j b a r w n e .  5f t
H  Zakłady są zarąanizsw^na na nowyck zasadach ł zatrodaiają
najwybitnisjszych pracowników na paio sztuki graficznej.

ODO ODoęm .1 jn o o o c  n rT m n G o o g D O D cn a o a a a o c  o o o a n o

G

Trzech starszych, żonatych
r  •  r

obzaa]»ionych gruniownic s  cbsłegą koni, possaksja 
nią do rychłego wstąpieaia dla większego prsedsią-
- bierstwa fabrycznego na korzystnych warunkach. - 
Oferty *  podasiem dotychczasowych posad przesyłać 
aaiety de Administracji „Ołosn Narodu" pod „Trzskinia".
-  Pośrednictwo zostanie odpowiednio wyaagrodzoae. -

P8

W  Zakopanem
do sprzedania d t i ł a  p a r C f i l a  i- p ra ­

w em  w odnem . «
Wiadomość Biuro BPanta“ Zakopane ul. Kościuszki.

Zakupię
w agonow o

en s^ h ew  i b u ra k i S :
Oferty z ,< ceny loco stacya nadawcza do Biura
wRuch“ w krak wie, ul. Szczepańska i) pod „Buraki”.

IC ife a  s f a r s ^ c i i

dziewcząt
które zajęte juś b )ly  w większych gospodarstwach do­
mowych, poszukuje się do rychłego wstąpienia do ro­
bót w kechn! I w gospodarstwie. Oferty z podaniem 
dotychczasowych posad wnosić należy pod „Tnsbinls" 

do Administracji .G łosu  Narodu*. 67
- Pośrednictwo zostaaie odpowiednio wynagrodzone. -

r
N a d s z e d ł!
W •  •

M a d s z e d l!
W

Łódzkich, Bielskich, Włoskich i Czeskich
jako to :

Szfirtyngi, Szare płótna* Dymki, Cejgi, Mafieryały bluzkowe, 
na ubrania, Wełny, oraz męzka BleSSzna Wfiede^Ska.

H t ł U f O W M Y  SEC ŁA D

H. Król IS. Rodakowski
Kraków, ul. łagiclloóska 9. w

¥  A W
TOWARZYSTWO SPEOYOYJHE i TRANSPORTOWE

Spółka z ogr. cćpow.

W S iO lN
I I I .  ^ e r z e r g a s s e  30 .

w m $zm s&
Ż ć r a w i a  3 8 .

K R A K Ó W
Sw . A nny 4 .  T e k  3 4 2 2 .

TRZEBINIA.

m & w
H etm ań sk a  22 .

DZIiOZSCE
D w o rz e c .

 ̂ŝ £ŝ s3$aao<5ss8Sffi»aBmaBwgs?i
A dres d la  depesz „ W a w e l t r a n s p O t t ts

Specyalny d z i a ł :

TRANSPORTY K0MPE8ZACTJIE
własnymi pociągami.

£923

Nakładem Polskiej Spńiki .pr^bowej. Sio»v. mroj. z ogr. cdpow. w Krakowie. RlhIaktor odpęwiedzaalny: Karol H o l e k s a ,  — Drukarnia „Głosu Navcdu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


